Nr. 284. 


Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena. prenumeraty. 


We Lwowie Na Prowincji 
ben dostawy z przysyłką pocztową 
Miesiecznie -zł. 75 ct. Miesiecznie zł. 1:10 
Kwartalnie 2 25 „ *Dwumiea n 10 
Półrocznie 4 „ 50 „ 'Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „ Rocznie „12 — 
Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prenumaratę z dostawą do domu we Lwowie 
naloty składać w Biurze Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa jak ! zamłejsco- 
wa winna sip kończyd s końcem miesiąca, kwar- 
tan, półrocza lub soku. Inna się nie przyjmują. 
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Przegłąd polityczny. 


Lwów 11 grudnia. 

Środkowo-europejskie traktaty handlowe zro- 
biły wszędzie ogromne wrażenie. W Paryżu są 
przygnębieni i wyrzekają na agrarzystów, którzy 
doprowadzili Francyę do ekonomicznego odosob- 
nienia. W samej rzeczy położenie republiki przed- 
stawia się w świetle bardzo posępnem. Ten kraj 
przeważnie pracuje na wywóz, surowych produk- 
tów, cerealiów posiada mało ; żywność musi 3o- 
bie sprowadzać za pieniądze otrzymane ze sprze- 
daży wyrobów przemysłu, a gdzież je teraz będzie 
sprzedawał, kiedy środkowa Europa utworzyła 
zamknięty związek, Stany Zjednoczone wzniosły 
mur ceł Mac-Kinley'owych, Rosya proteguje wła- 
sny przemysł, południowa Ameryka, zrujnowana 
rewolucyami, bankructwami i przewrotami, przed- 
stawia rynek bardzo niepewny, a Brytania ma 
własny potężny przemysł. Wszyscy nieprzyjaciele 
gabinetu Freycineta-Constansa oskarżają rząd i 
przyjaciół jego oportunistów o to, że swą polity- 
ką ochrony rolnictwa doprowadzą do zguby prze- 
mys} francuski, o wiele cenniejszy od produkcyi 
rolnej, bo karmi cały naród. Nam się jednak zda- 
je, że pogląd ten jest za ciasny. Nie sama eko- 
nomiczua polityka Francyi, ale przedewszystkiem 
militarna postawa jej i dążności i wszystkie ści- 
śle polityczne czyny wyrzuciły republikę z euro- 
pejskiego handlowego życia. Nowych traktatów nie 
można uważać za utwór wyłącznie ekonomiczny; 
są one dalszym ciągiem i koosekwencyą polity- 
cznych stosunków ; są nową kartą w dziejach 
zbrojnego pokoju; są szerokiem rozwinięciem tej 
wojny finansowej, która się toczy w Europie od 
lat trzynastu. 


Słusznie też Times londyński, organ kup- 
ców, powiada, że „nowe traktaty są imponującą 
i groźną odpowiedzią na kronsztadzkie uroczy- 
stości* to znaczy na zbliżenie się Francyi do Ro- 
syi. Naszem zdaniem, bardzo trafnie rozumuje to 
pismo, gdy na pierwszy plan wysuwa polityczne 
znaczenie traktatów. „One są stalową obręczą, 
opasującą trójprzymierze* — mówi 7imes— „one 
dają austro niemiecko-włoskiemu sojuszowi nową 
przyciągającą siłę. Jeśli powiedziano pół roku 
temu, że publikacya odnowionego trójprzymie- 
rza przyśpieszyła sojusz franko - rosyjski i dopro- 
wadziła do kronsztadzkich wypadków, to z rów- 
nym prawem można teraz powiedzieć, że kron- 
sztadzkie wypadki przyśpieszyły związek eko- 
nomiczny Środkowej Europy. — Pomysł tego 
związku niedawno jeszcze był marzeniem; póź- 
niejsze wypadki, mianowicie ustawiczne zbliżanie 
sig Francyi do caratu zniewoliło sprzymierzeń- 
ców środkowo-europejskich do poważnego zasta- 
nowłenia się nad planem marzycielskim na pozór, 
ale zdawało się, że on, jeśli sio kiedy urzeczy- 
wistni, to bardzo nieprędko. Ale kronsztadzkie 
wypadki stały się kowalskim miechem, który roz- 
grzał surowe żelazo, jskiem była myśl związku 
ekonomicznego, — i tak powstała obręcz, a obej- 
mie ona wszystkie kraje od Śródziemnego marza 
iło rosyjskich granic, od Wogezów po Bosfor". 
Inny angielski organ, również bardzo kompetent- 
ny w rzeczach ekonomicznych, manchesterski 
Guardyan robi taką uwagę: „Jeśli w łonie państw, 
należących do trójprzymierza, dotychczas odzy- 
wały sig głosy przeciwne temu przymierzu, to 
teraz one całkiem umilkną, albo przynajmniej 
bardzo orłabrą. Bo te nowe traktaty są unika- 
tem pod tym względem, Że nie żądając żadnych 
ofiar, każdeiu zapewniają korzyści. Liga pokojo- 
wa nietylko się zacicśni nowymi węzłami, ale się 
rozszerzy, bo te państwa i państewka, które nie 
mogą hołdować zasadzie wolnego handlu, a nie 
mają żadnego interesu w celach rosyjskich i 
francoskich, będą, widziały dla siebie wielką ko- 
rzyść w przystąpieniu do ekonomicznego związku 
środkowej Europy, za czem pójdzie ich polityczne 
zbliżenie się do trójprzymierza.* 

Te dwa angielskie głosy —naszem zdaniem — 
wybornie oceniają polityczną doniosłość nowych 
traktatów Z tem, co o nich jużeśmy wezoraj 
powiedzieli na tem miejscu i w liście wiedeń- 


GĄSIORKOWSKI 


POWIEŚĆ 
przez 


WW. Kosiakiewicza. 


(Ciąg dalszy). 

„Muszę upokorzyć się przed nią, muszę wy- 
znać, jak lichem byłem zwierzęciem, każde 
słowo jej powtórzę, zrobię rachunek z całego 
życia mojego, rachunek szczery i głęboki, jakby 
na spowiedzi — miech ona potępi mnie albo 
podniesie.. Ale czyż ja, twór nędzny, wart je- 
stem, abym stawał przed jej obliczem, przed tą 
twarzą anioła. Czyż mam prawo oczy podnieść 
na nig"... 

W jnnem miejscn : 

..„Za duszno | za ciasno! powietrza! prze- 
strzeni! Wybiegłem na ulicę, bo zdawało mi się, 
że Ściany mojego pokoju schodzą się ku sobie, że 
umówiły się, aby mnie zmiażdżyć... Mimo myśli, 
zaszedłem w strong jej mieszkania Oto brama, 
w której parę razy na dzień stąpają jej l 
Doznałem ulgi. czując się otoczony tem powie- 
trzem, które okien jej pokoju dotyka. Stałem 
długo, wpatrzony w światło, w oknie tem błysz- 


Czące.. Na firance zarysował się cień jakiś... 
Może to ona! O! aniele uroczy, nadziemski, 
ubóstwiony ' Gdybym mógł oddać życie moje za 


jedną Twoją przyjemność i za jedno o mnie wspo: 
mnienie '*... 

— No, to! — mruknął Gąsiorkowski, przypo- 
minając sobie tak niedawny a tak krańcowy ma- 
teryalizm przyjaciela na punkcie kobiet. 


nóżki. ! 


skim, tworzy to razem całość, dającą dostateczne 
pojęcie o wielkiem znaczeniu tych traktatów, tak 
pod względem ekonomicznym jak i politycznym. 


Ledwie oczy zamknął strudzony i nieBzczę- 
śliwy cesarz brazylijski Dem Pedro, już się za- 
częły walki o jego dziedzictwo, wydarte mu 
przez rewolucyg. On sam, będąc jeszcze na tro- 
nie, widział spadkobiercę swego we wnuku sze- 
Snastoletnim Pedrze d'Alcantara Ludwiku Filipie, 
synu córki jego, wydanej za Ludwika Orleańskie- 
go hr. DEu. Ta córka i prawa następczyni 
tronu była nielubiana w Brazylii za niejaką 
skłonność do intryg, odziedziczoną może po 
matce, królewnie neapolitańskiej. Usprawiedliwia- 
jąc się z haniebnej niewdzięczności względem 
Doma Pedra, mówią Brazylijczycy, że gdyby nie 
jego córka i jej mąż Francuz, toby do rewolucyi 
nie przyszło. Trudno nam z daleka osądzić, o 
ile to prawda i o ile to może być jakiemś uspra- 
wiedliwieniem czynu, który potworną plamą czerni 
się na charakterze Brazylijczyków. W każdym 
razie faktem jest, że hrabina D'Eu jest osobą 
bardzo niepopularną we własnej ojczyźnie. Otóż zaraz 
po zgonie Doma Pedra doniosły monarchiczne 
dzienniki we Francyi, Hiszpanii i Portugalii, że 
ta pani zrzeka się swych praw na rzecz Syna, 
chłopaka wielkich zdolności i ulubieńca mieszkań- 
ców Rio de Janeiro. Zapewne jednak te dzienniki 
doniosły nie to, o czem myślała hrabina, lecz to, 
o czem one chciałyby, aby ona pomyślała, czyniąc 
ofiarę z siebie na rzecz monarchicznej sprawy 
w Brazylii. Ale hrabina zaraz poleciła ogłosić, że 
ami myśli zrzekać się praw swoich — i to ogło- 
rzenie pojawiło się w paryzkich dzieanikach one- 
gdaj — właśnie w dzień uroczystego przewiczie- 
nia zwłok Doma Pedra na kolej, która zawiezie 
je do Lizbony. Telegraf szybko pracuje. Decyzya 
hrabiny D'Eu wnet była znana w Rio de Janeiro, 
gdzie podcięła wszystkie nadzieje monarchistów. 
Republikanie tamtejsi tak się poceuli bezpieczni, 
że postanowili uczcić pomnikiem wygnanego ceBa- 
rza, a monarchiści — jedni stracili wiarę w swój 
cel, inni wysunęli jako kandydata do brazylijskiej 
korony księcia Augusta Sachsen - Coburg - Gotha- 
Cohary, który jest jakimś krewnym domu Bragan- 
zów. Są jeszcze i tacy, którzy czcząc pamięć Do- 
ma Pedra, chcą postąpić podług jego myśli i dla 
tego kandydatem do korony uważają 16-sto letnie- 
go wnuka cesarskiego. Tak tedy na cztery strony 
rwą dziedzictwo monarchy, którego zwłoki zale- 
dwie wczoraj złożono na wieczny spoczynek. Gdy 
tak sig ukształtował ten proces, to najpewniej 
wygra ten, kto dziedzictwo wziął w poriadanie, 
t. j republikanie. 


w 


Anmarchiści francuscy, posiadający znaczny 
majątek składkowy, chwyciii się nowego środka 
propagandy: urządzili kuchnie ludowe, w których 
darmo rozdsją zupę ludziom hez pracy. Oczywi- 
ście, zbierają się tłumy nieprzeliczone. Wówczas, 
gdy kilka anarchistek nalewa zupę z kotłów do 
mis, z któremi publiczność przychodzi, jakiś anar- 
chista— codzień inny — prawi z trybuny o zdroż- 
nościach tego świata i o doskonałości Świata 
anarchicznego. Temat odczytu codzień jest inny. 


Korespondencye. 


Wiedeń 9 grudnia. 

(.:) Najpierw sprostowanie, które sobie 
czytelnicy zapewne już sami zrobili. W nr. Prze- 
glądu z wtorku, w liście wiedeńskim zaraz na 
początku dyablik pomyłkowy wydrukował, że 
uchwała sejmu w sprasie szkoły kadeckiej we 
Lwowie była „wcale niedorzeczną*, oczywiście 
powinno być „wcale niedwuznaczną* 

Opinia publiczna w całem państwie zajęta 
jest wyłącznie traktatami handlowemi. Uwagi 
moje wczorajsze znajdują nadspodziewane po- 
twierdzenie w prasie francuskiej. Wszystkie więk- 
sze dzienniki paryzkie ubolewają, że traktaty 
utworzyły potężny pierścicń I nowy system cłowy, 
w skutek czego Francya opętana protekcyoniz- 
mem ssrajnym zupełnie jest izołlowaną. Dzienaiki 
włoskie, zwykle Austryi nieprzychylne, chwsią 


Dla Gąsiorkowskiego, którego zdrowy roz- 
sądek przeczuwał intuicyjnie przesadę zarówno w 
dawnym materyalizmie Rozprzyckiego, jak i w o0- 
becnym idealizmie, posiadał ten zwrot niespo- 
dziewany obok strony dobrej i drugą zabawną. 
Nie należał jednak do ludzi, dla których miłą by: 
łaby zabawa na cudzy koszt. Daleki przato od 
powagi głębokiej, na jaką nastrojony był Roz- 
przycki, przesiedział w mieszkaniu kolegi do pó- 
źnej nocy, przepędzejąc godziny na słuchaniu je- 
go wynurzeń i bezstronnie przyznając jego ideało- 
wi piękność i słodycz obejścia. 

Potrąciii w rozmowie o Wacka. Kto wie, czy 
nie jest szczęśliwym posiadaczem wzajemności te- 
go anioła... Wiele za tem mówi... Rozprzycki, 
któremu nigdy na myśl nie może przyjść wza- 
jemność.. nie, tak wysoko marzeniem on nie się- 
ga... radby wiedzieć prawdę. 


Gąsiorkowski obiccał pomówić z Wackiem. 
— Mój poczciwy — niejednokrotnie odezwał 
się z serdecznością w głasie Rozprzycki. chcąc 
okazać niekłamaną dla kolegi wdzięczność. 


Potrzebował widocznie „wygadać Bię* z 
trosk, jakie na serce jego rzuciło brzemie tej 
wielkiej — a bez nadziei — miłości, — to też, 
skoro znalazł chętne ku temu ncho i życzliwe 
współczucie, stawał sig swobodniejszym, coraz 
mniej nieszczęśliwym, aż w końcu uśmiechał się, 
a nawet dowcipów parę stworzył. 

Gąsiorkowski zostawił kolegę w usposobie- 
niu prawie wesołem. 

Nazajutrz dotrzymując przyrzeczenia, rozmó- 
wił się z Wackiem. 


Dla Wacka wiadomość ta była mniejszą nie- 
spodzianką, niż udzielający jej przypuszezał. Wa- 
cek dostrzegł dziwną zmianę w obejściu je- 


bardzo traktat, który obu stronom. korzyści przy- 
nosi. Organa Bismarka oczywiste ostrzegają przed 
pośpiechem w przyjęciu traktatów, jednak i one 
nie śmieją, bo nie ma do tego podstawy, potępiać 
tych traktatów. 

Zbierająca się w Wenecyi komisya między- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


narodowa dla stosunków sanitarnych w Egipcie 
ma dla Europy wielkie znaczenie, gdyż przede- 
wszystkiem ma obmyśleć środki zabezpieczające 
ją przed zawleczeniem cholery z Azyi i z krain 
morza Czerwonego. Ze strony Austtyi zostali do 
komisyi delegowani poseł hr. Kuefstein i konsul 
generalny z Gałacu Gsiller oraz delegat austr. 
komisyi sanitarnej w Konstantyr polu dr. Hagel. 

Zdaje się, że Rosya zdmyś!i zaowu na więk- 
szą skalę organizować koowans na Wschodzie. 
Wojskowy attaché rosyjski w Belgradzie br. Taube 
przybył, jak tutaj donoszą, do Sofii i prowadzi 
tam swojs Śledztwo wsprawie rzekomych nadużyć 
popełnianych w więzieniach na osobach poszlako- 
wanych o udział w zamachu, którego ofiarą padł 
mimster Belczew. Zarazem zbiera informacye 
wojskowe. Znaczenie tej wizyty ilustruje fakt, że 
schwytano zdrajców, którzy za 30 tysięcy franków 
mieli dostarczyć poselztwu rosyjskiemu w Buka- 
reszcie piany fortec i mobilizacyi wojska bułgar- 
skiego. 

Wielki zamach gotuje „najlepszy pzzyjaciel* 
rare, ks, czarnogórski. Oto utworzył w Marsylii 
Rgenturę czarnogórską handlową — poruczył ją 
firmie Monteil — w tym celu, żeby handel eks- 
portowy Czarnogóry: oliwa, drzewo, owce, woły, 
wino, kokony jedwabników, nie szły więcej na 
Tryjest, ale wyłącznie do portu w Marsylii. Zdaje 
się, że Austrya płakać nie będzie. Zresztą nie 
można księciu brać za złe, Że się kłopocze O za- 
robek, gdyż Czarnogóra także dotknistą jest gło- 
dem. W dwóch okręgach musiano już rozdać lu- | 
dności 100,000 kg. zboła 

W Wiedniu mamy już drugi dzień tempera- 
turę anormalną, -+ 99 R oraz wicher gwałtowny, 
sirocco, który napełnia ulice kurzem, wygnia- 
ta szyby wystaw sklepowych, wywraca fiakry i 
łodzie. 

Może się sprawdzą przewidywania, że zaczy- | 
na sig z kolei peryed 30 letni wzrastającej cie- 
płoty. Ludność na tem korzysta, gdyż mało węgli 
potrzebuje, lecz obawa powstaje, żeby oziminy na- 
zbyt nie wybujały i nie przepadły, gdy je potem 
mróz schwyci, a Śnieg nie pokryje. W teatrach 
pojawiło się pięć nowości. Hauptmanna Einsame 
Menschen, dramat krytyczno-fizgologiczno-psycho- 
logiczny w kilku stanach duszy upadł, jako 
wybujałość nudna nowej berlińskiej szkoły, która 
nawat [hsena prznsadza. £ *uscher Tag Gaagho- 
fara jest widowiskiem naks: tsłt powieści Verne go, 
zabawa widzów zależy od wspaniałości wystawy. 
Jeden akt rozgrywa się w lesie zaludnionym mał- 
pami. Wartość sceniczną ma natomiast komedya 
Grosstadtluft, przedstawiająca zgubny urok, jaki 
Berlin na prowincyę i w ogóle na społeczeństwo 
wywiera. Myśl nie nowa, ale wesoło, zręcznie 
przeprowadzona. Przedmiejskie possy i operetki 
Leichtes Tuch i Uhlanen są to fraszki ani lepsze, 
ani gorsze od innych. W tym rodzsju dowcip au- 
torów wyczerpuje się, ale w braku czegoś lepsza- 
go żyją teatra przedmiejskie takiemi utworami. 


Kronika wiedeńska. 


Z Wiednia piszą: 

Od tygodnia przeszło koryfeusze krytyki wie- 
deńskiej znajdują się w niepospolitym ambarasie, 
a to, nie wiem, z winy czy z zasługł dyrektora 
teatru nadwornego p. Burckhardta. 

Ulegsjąc ciągłym nawoływaniom młodej kry- 
tyki, zdecydował się znów p. Burckhardt do przed- 
stawienia sztuki Ibsena i wybrał w tym celu dra- 
mat pod tytułem „Uroczystość na Salhang*. — 
Wszyscy zwolennicy Ibsena pospieszyli na premierę 
i zapełnili salę jak najszczelniej; na dwa dni przed 
przedstawieniem za nejdroższą cenę uie można już 
było dostać biletu. Szersza publiczność, zaprawiona 
na sztukach takich jak „Duchy“ i tym podobnych, 


go w obec panny Laury... Dało mu to wiele 
do myślenia. 

Wiadomość pozytywną przyjął ze współ- 
czuciem i powagą o wiele większą od tej, 
z jaką Gąsiorkowski zanatrywał się na całą 
sprawę. 

-- Pójdziemy dziś do Rozprzyckiego — rzekł. 

Wyznał Gąsiorkowskiemu, że od pół roku 
już jest z Lorcią na stopie wyznanej miłości że 
widzi w niej towarzyszkę przyszłą swojego życia, 
swoich prac, usiłowań i ideałów, i że urabia ją 
na dzielną kobietę, dając jej odpowiednie do czy- 
tania książki. 

Jest on przekonany i posiada dowody, że 
Lorcia kocha go prawdziwą miłością i dlatego los 
Rozprzyckiego uwała za godny litości.. Robić 
wszakże będzie wszystko, aby mu życie możliwie 
osłodzić.. Pomagać mu będzie do pozyskania 
przyjaźni Lorci... 

Wieczorem poszli obaj 
aby wyświetlić stan rzeczy. 

— Jutro po południu — rzekł Wacek — 
zbiorą się u nas Lorcia i Andzia; mam im wy- 
tłómaczyć pewne rzeczy ze stereometryi.. przyjdź, 
niby nle wiedząc nic, do mnie... będziesz miał 
sposobność do pomówienia z Lorcią... 

Rozprzycki, choć cokolwiek Żenowany tem 
szczerem i uczciwem, ale zbyt otwartem trakto- 
waniem jego uczucia przez szczęśliwego rywala, 
uścisnął mu atoli z wdzięcznością rękę. 

Nazajutrz skorzystał z rady Wacka, ale do 
pomówienia z Lorcią nie przyszło... Rozprzycki 
trzymał się od niej z daleka, nie Śmiąc przystą- 
pić do tak podniosłej istoty. Srczęśliwym się 
czuł, gdy z jak najciemuiejszego kąta, nie zwra- 
cając na siebie uwagi, spoglądać mógł na uroczą 
postać swojego ideału .. 


do Rozprzyckiego, 


- Wschód słońca g. 7 m. 48 
Zachód 3.859 


przygotowała się z góry na niepospolite nerwów 
wstrząśnienie. Ale cóż się dzieje? Scena postępuje 
Za sceną, a przed oczyma żądnej gwałtownych 
wrażeń publiczności przesuwa się obraz średnio- 


| wiecznej romantyki, rozbrzmiewają ballady i pieśni 


północnych trubadurów, słowem roztacza się dzieło 
jakiegoś całkiem innego Ibsena. Z każdym aktem 
wzrasta zdziwienie i zmniejszają się oklaski wier- 
nej realistów drużyny. 

Nikt z młodej szkoły — jak się okazujć — 
nie wiedział, że Ibsen umiał także być kiedyś ro- 
mantykiem. Krytyka znalazła się wobec tego w 
arcytrudnem położeniu; młodzi nie mogli wszakże 
zaprzeczyć, że dyrektor uczynił ich żądaniu za- 
dvść, a jednak mieli pokwaszore miny; starzy zaś 
z góry już przygotowawszy napaść za ponowne 
wprowadzenie Ibsena do repertoaru sceny nsdwor- 
nej, nie mogli znów wycofać się tak łatwo. Re 
zuliat tego wszyatkiego taki, Że sztuka i z jednej 
i z drugiej strony nieprzychylnie została ocenioną. 
Oto, do czego doprowadza Ślepa wiara w hasła i 
nazwiska. 

Zamiast sądzić dzieło według rzeczywistej 
jego wartości i uzuać, iż rzecz piękna wzbudziła 
podziw bez względu na to, czy autor do tej lub 
owej przyznaje się szkoły, doszliśmy do tego, że 
oceniamy piękoość utworu wyłącznię według 080 
bistego literackiego widzimisigę Na przyszły ty- 
dzień zapowiedziała dyrekcya premierę Gertran 
dusa Hauptmannea, którego sztuk dotychczas nie 
odważono sig tu przedstawiać nawet w teatrach 
prywatnych, to też zaciekawienie panuje po- 
wszechne, a krytycy zaczynają już bojową przy- 
grywkę. 

„Deutsches Volkstheater“ przedstawił włe- 
śnie z wielkiem powodzeniem wesołą farsę spółki 
autorakiej Blumenthal i Kadelburg, noszącą tytuł 
„(rossstadtluft*. Walka pomiędzy zwolennikami 
stolicy a przyjaciółmi partykularza dostarczyła tła 
do farsy, na którem zręczni autorowie utkali cu- 
downą przędzę z dowcipu i prawdziwego humoru. 
Typy szczególnie małomiejskie wyszły znakomicie. 
Nader charakterystycznym dla usposobienia Wie- 
deńczyków jest następujący objaw: w farsie Blu 
menthala i Kadelburga oczywiście Berlin_przed- 
stawia się jako uwielbiane wielkie mgasto,%® Ber- 
lińczycy jako wzory elegancji, t i świato- 
wości. Otóż, ilekroć w dyałogu znajdzie się ustęp, 
zachwalający czy to Berlin; czy też Berlińczyków, 
pała publiczność iotonuje szyderczy Śmiech. 

Doszło do tego, że już po trzeciem przed- 
stawieniu wyeliminowano cały szereg podobnych 
ustępów. Dla naszych autorów scenicznych nastrę- 
cza się dość zręczna praca, gdyż „Grossstadtluft,* 
zlokalizowana, musiałaby stanowczo znaleźć jak 
najlepsze przyjęcie na wszystkich polskich scenach 
Przy wielkim braku nowych a oryginalnych fars 
hyłby to nabytek wcale niezły. 


Sezon koncertowy przyniósł m:m srogi za- 
wód. Oddawna wybieraliśmy się na zapowiedziany 
na 21 b. m. koncert pani Marceliny Kochańskiej. 
Tymczasem, kiedy artystka przybyła już do Wie- 
dnia, dwór z oknzyi zaślubin arcyksiężniczki Lu- 
dwiki zaprosił ją na ten sam dzień do wzięcia u- 
działu w koncercie dworskim, a że na następne 
dni pani Kochańska miała już inne zobowiązania, 
publiczny koncert został odwołany. Dzięki uprzej- 
mości urzędu ochmistrzowskiego miałem jednak 
sposobność słyszeć ją w koncercie dworskim i 
przekonałem się, że głos jej jeszcze spotężniał 
Tytuł padwornej spiewaczki dostał się pani Ko- 
chańskicj w nagrodę za jej uprzejmość — tytuł, 
którym tylko bardzo vzczupłu liczba niemieckich 
spiewsczek pochlubić się może 

Nadworna opera dla nczczenia stuletniej ro- 
cznicy śmierci Mozarta rozpoczęła już dnia 28-go 
listopada przedstawienia Mozatt'owskiego cyklu, 
na który wszystkie miejsca z góry rozchwytano. 
Mozart zmarł, jak wiadomo, dnia 5 grudnia roku 
1791, a o przyczynach przedwczesnej jego Śmier- 
ci najrozmaitsze krążą wieści. Najwięcej wiary 
znajduje do dzisiaj wersya najromantyczniejsza o 
powolnem zatruciu mistrza przez zazdrosnego 
współzawcdnika. Jek wielką była już wtedy sława 
młodego, bo dopiero 36-letniego kompozytora, do 
wodzi notatka o jego śmierci w urzędowej Wiener 
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Pięknym był wtedy prawdziwie z tym smut- 
kiem na ładzej młodej twarzy, z tem zapatrze- 
niem się nieruchomem dużych, błękitnych oczu... 

Po jego wyjściu przyznali to wszyscy... i 
mama Balska, i Florcia, i nawet, choć zupełnie 
chłodno, panna Lorcia.. Andzia tylko wstrzymała 
się od wypowiedzenia o piękności Rozprzyckiego 
zdania... 

W parę dni potem Wacek wziął na stronę 
Gąsiorkowskiego: 

— Patrz! od siostry dowiedziałem się nowej, 
ciekawej rzeczy... 
No? 

— Andzia jest Śmiertelnie zakochana w Roz- 
przyckim. 

— Patrzaj | 

— To się pokrzyżowały dziwnie uczucia .. 


IL 


Te wieczorki tańcujące odbywały się, co 
sobota, przez całą resztę karnawału. Kosztowało 
to tak niewiele... Młodzież bawiła się tak dosko- 
nale... Wszyscy tak wdzięczni byli mamie Bal- 
skiej.. .. 

Przytem sama pani Balska doznawała jak 
najprzyjemniejszych uczuć... Nieraz, siedząc na 
kanapie, uniesiona tonami tęsknego walca, prze- 
nosiła sig w swoją twardą sierocą młodość, w 
swoją przeszłość pracowitej i zapracowanej szwacz 
ki, w pierwsze lata małżeństws, jeszcze cięższe i 
pracowitsze. Gdy po pewnym czasie uśmiechnął 
się im los, wygrali sumkę małą na loteryi, a 
sumka ta, włożona szczęśliwie w handelek drze- 
wny, Z reku na rok rosła nadzwyczaj pokaźnie: 
— znikły z horyzontu życia małżeństwa Balskich 
zwykłe o jutro troski i o dolę dzieci... ale w 
życiu ich skromnem nic się nie zmieniło. Dopiero 


Rok 1891. 


Z zamiejscowa prenumerata zgłaszać 

sie należy do A istracji 
„Przeglądu: we Lwowie 

przy ulicy Sykstuskiej L. 45.. Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 

Uprasza się prepumerate przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Vsohy przysyłające pieniadze w ko- 
pertach racza dopłacać po 5 ct. do każ- 
dego lista. 


Miejscową prenum. we Lwówle przyjmują 
Trafka J. Waźneco, ulica Czarnieckiego 8, 

m prry nl. Karola Ludwika 6 ` 

Ą « nl. Jagiellońskiej liezba 4 

s a ni. Słowackiego (obok łarienek Diany) 
Biuro dzienników, nl. Karola Ladwika Uozba 8 


„ Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Ubyło dnia I m. 


Zeitung z dnia 7 grudnia 1791 roku. Notatka ta 
opiewa: 

„W nocy z 4 na 5 b. m. zmarł w naszem 
mieście cesarsko-królewski kompozytor dworski, 
Wolfgang Mozart. Od najpierwszej młodości z ra- 
cyi nadzwyczajnego talentu muzycznego 'w całej 
już Europie znany, osiągnął on nsjwyższy szcze- 
bel mistrzowatwa przez najszczęśliwszy rozwój WTO- 
dzonego talentu: i przez nadludzką nad sobą pra- 
cę Jego ogólnie znane i ogólnie podziwiane dzie- 
ła dsją miarę żalu z powodu tak niepowetowanej 
straty“. 

Z powyżezej notatki trudnoby domyśleć się, 
że mistrz tak „ogólnie ceniony i podziwiany“ 
zmarł w ostatecznej nędzy, a wdowa, nie mając 
środków na opłacenie kosztów osobnego grobu, 
zgodzić się musiała na pogrzebanie zwłok mężow- 
skich w giobie wspólnym, tak, że później nawet 
miejsca spoczynku ostatniego odnaleźć nie było 
można. 

Żaden, chociażby najskromniejszy pomnik nie 
uwiecznił dotychczas sławy tego przybranego syna 
Wieduia. Dopiero w r. 1883 zawiązał się komi- 
tet pomnikowy, którego zamiarem było w setną 
rocznicę Śmierci mistrza ko mu w pobliżu 


Opery wspaniały pomnik; fdópdusze jednak nie do- 
pisały i sprawa odwlekła się jeszcze na lat kil- 
ka. Cykl Mozart'owski rozpoczyna opera: „Ido- 
meneo“. 

Znanec oszustwa sportowe w Wiedniu rozbu- 
dziły niebywałą agitacyę za zniesieniem totaliza- 
tora. W izbie poselskiej cały poczet mówców 
domagał się ustawy przeciw zakładom wyścigo- 
wym i totalizatorom, ale minister skarbu, nie 
wdając się w meritum rzeczy, oświadczył, iż rząd 
na razie nie jest w możności zrezygnowania z do- 
chodu, jaki ciągnie z dziesięcioprocentowego po- 
datku od zakładów. 

Wobec nieskuteczności agitatyi parlamen- 
tarnej powstaje teraz 1nna, zupełnie w swoim 
rodzaju oryginalna agitacya. Zważywszy, że u- 
rzędnicy bankowi. kantorzyści i pomocnicy skle- 
powi dosterczają głównie kontygensu pieszych 
sportamenów wyścigowych, zawiązuje się tu sto- 
warzyszenie, złożone z dyrektorów zakładów fi- 
nausowych i kupców, którzy solidarnie zobowią- 
zują się zabronić swoim podwładnym uczęszczania 
na turf pod grozą utraty miejsca. Prasa nie bez 
słuszności zwraca się przeciw inicyatorom tego 
stowarzyszenia, wytykając im niczem nieusprawie= 
dliwione rozciąganie nadzoru nad podwładnymi, 
nawet na godziny pozasłużbowe. 

Kiedym już dotknął spraw sportowych, opo- 
wiem wam, co od kilku tygodni utrzymnje Wie- 
deńczyków w gorączkowem rozdrażnieniu. Jedeu 
z atletów wiedeń-kiego klubu, pan Jagendorfer, 
zapowiedział na 1-szy grudnia r. b. szczególną 
produkcyę w tak zwanym „Etablissement Rona- 
cher“. Oto pan Jagendorfer zobowiązuje się wy- 
ciągnigtemi rękami uchwycić żywego konia zs 
nogi, poduieść i utrzymać go przez pięć minut 
w powietrzu. Nie dość na tem; natychmiast po 
produkcyi z koniem dziesięciu tragarzy wniesie 
na estradę fortepian, który wraz z przymocowa- 
nem do niego podyum waży 5 centnarów, i usta- 
wi go na piersiach atlety, stojącego z głową, 
w tył pochyloną. Na podyum umieszczą się jeden 
skrzypek i dwaj fortepianiści, którzy wykonają 
cały szereg produkcyi muzycznych. Władza poli- 
cyjaa, nie mając szczególnego jakoś zaufania, od- 
mówiła początkowo pozwolenia na te produkcye, 
ale pan Jagendotfer oświadczył, że gotów jest 
odbyć przedtem wobec wyznaczonej przez policyę 
komisyi próbę jeneralną. W istocie próba odbyl 
się i wypadła tak świetnie, że pozwolenie został? 
udzielone. Na pierwsze przedstawienie wysłał 
czterech delegatów londyński klnb atletów, a 
Wiedeń tak się tą sprawą zajął, że już prawie 
o niczem więcj nie mówi. 


Rada Państwa. 
(Telegramy „Przeglądu*). 


Wiedeń 11 grudnia. W dalszym ciągu de- 
baty nad budżetem rolnictwa omawiał hr. Wurm- 
brand uprawę winnej latorośli w Austryi i rzekł, 


gdy pierwotna sumka w prawdziwą fortunkę się 
przemieniła, gdy kupili tę oto kamienicę, a 
dzieci podresły znacznie, — obudziło się w 0- 
bojgu trochę zadowolnienia ze zdobytego stano- 
wiska i trochę dumy dorobkowiczowskiej.. Pan 
Balski wszedł w kółko „obywateli*, honorujących 
go właścicieli domków, i dobrał sobie towarzy- 
stwo, które schodziło się w jednej z bawaryi 
umiarkowanie ciągnąć piwko, narzekać na loka. 
torów i podatki i rozprawiać o różnych bieżący ch 
sprawach. Myśli pani Balskiej, „obywatelki*, 
właścicielki dużej kamienicy, na dzieciach się 
skupiły. Dzięki jej wzięto mieszkanie obszerniej- 
sze niż dotychczas, z „salonikiem*; dzięki jej 
przybył tu fortepian, na którym się panienki 
wytrwale, choć bez rezultatów, ćwiczyły. 

Dzięki jej wreszcie schodzi się oto, co s0- 
bota, młodzież, aby bawić się doskonale, przy- 
czem jej córki nabierają umiejętności znalezienia 
się między ludźmi. 

Z podpartą na ręku głową sięga nieraz my- 
ślą w dawniejsze czasy, i macierzyńską rozkoszą 
napełnia jej Berce przekonanie, Że inna będzie 
dola jej dzieci. 

Tak mile, tak serdecznie spędzało się wie- 
czory sobotnie u mamy Balskiej, tak przywykło 
się przez cały tydzień o zabawie tej myśleć, 
przyjemności wszystkie na nią odkładać, tak 
weszła ona w życie, w zwyczaje kółka tego, — 
że, gdy nadszedł post, ani przypuścić chciano, 
aby te piękoe dni miały się już skończyć. 

— Nie można, moje dzieci, — mówiła pani 
Balska, osoba religijos, — post! post! grzech! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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że jeżeli się nie przedsięweźmie środków zarad- 
czych, to do 15 lat zniszczy filoxera wszystkie 
wino:ce austryackie. Mówca domagas się przeto, 
aby państwo przedsięwzięło obszerną i racyonalną 
akcyg dla wytępienia filoxery i powoływał się na 
rezultaty, jakie osiągnęła Francya w tej mierze, 
Wydanie ustawy uwalniającej od podatków winnice 
uszkodzone przez filoxerę, nie przynosi Żadnego 
pożytku. Mówca zaleca, aby  wspierano gorliwie 
roboty w winnicacb, osobliwie zaś, aby korpo- 
racye autonomiczne szły w tej akcy! na rękę 
rządowi. 

Jeneralny mówca (coutra) p. Fuchs po- 
dziękował ministrowi za złożone przezeń oświad- 
czenie zapewnił, że ludność wiejska pokłada w 
nim wielką ufność. (Żywe oklaski na prawicy.) 
Mówca sprzeciwia się staaowczo otwarciu granicy 
rumuńskiej dla bydła. Ludność Galicyi i krajów 


alpejskich jak jeden mąż prdniosłaby protest 


przeciwko temu otwarciu grauicy, gdyż ze spra- 


wozdań konsulów austryackich w Rumunii okazuje 


się, że panują tam chorcby bydlęce, a  policya 
weterynarska dla braku fuzduszów pozostawia 
wiele do życzenia. (Oklaski na prawicy). 


Jeneralny mówca pro p. Thkeumer zbijał 


na wstępie zapatrywanie, że wszystkie dolegliwo 
ści Stanu rolniczego są skutkiem wolnego podziału 


gruntów włościańskich. Dalej domagał się mówca 


utworzenia rolniczej stacyi doświadczalnej w Pra 
dze i wydatniejszego popierania 
rolniczych, na które wyłącznie państwo 
mieć wpływ. 

Na tem przerwano obrady nad budżetem 
rolnictwa. 

W tóku posiedzenia przedłożył minister 
Bacquehbem Izbie traktat handlowy z Szwajcaryą, 
tudzież umotywowane sprawozdanie 0 przedłożo- 
nych w poniedziałek traktatach handlow:ch i ca- 
ły materyał statystyczny, odnoszący się do tych 
traktatów. 

Izba przedsięwzięła teroz wybory do komi- 
syi z 36 członków dla traktatów bandiowych. 

Wybrani zostali pp: S:hwegel, Liallwich, 
Giomperz, Proskowetz, Peez, Peacb, Schwab, Beer, 
Mauthner, Popper,  Meuger, 


powiano 


ski, Chrzauowszki, Jędrzejowicz, 
Kozłowski, Kraiński, Rosenstock, 
Szczepanowski. Szulz, Śchora, Klaic, 


Schuklje, Lupul, Weguer, Dipauli, Morsey, Rogl, 


Liechtenstein, Bareuther i Ludwig. 


P. Gessmann wniósł rezolucyę, żądają ą 


systemizowania przy dy:ekcyach dóbr i lasów 
państwowych: w Wiedniu, Gmuoaden, Salzburgu, 
Iasbrucku, Gorycyi i Lwowie, tudzież grecko- 
oryentalnym funduszu religijnym po trzy posady 
adjunktów kaocelaryjnych w dziewiątej randze. 
Nadto żądał p. Gessmann w swej rezolucji, eby 
przy leśnictwie i budownictw e paiistwowem zaie 
siono wszystkie posady l1 rangi a pomnożono 
llczbę posad 10 i 9 rangi. 

P. Mandyczewski przedłożył trzy re- 
zolucye, wzywające rząd, aby zbadał przyczyrwy 
upadku materyalnego ludności wiejski: j w wschu- 


dniej Galicyi, osobliwie w Karpatach, aby popie- 


rał hodowlę koni w Galicyi i aby  uregulowai 

rzeki Prut i Nadwórnę. 
P.Seichert 

utworzenia Krajowej rady kultury dla Morawy i 


założenia tam stadainy rządowej 


P. Svozi! waiósł rezolucyę, żądającą skró- 
służby wojskowej dia sy- 


cenia czasu czynnej 
nów wieśniaczych, uczęszczających do szkół rol- 
niczych. 


P. Morsey prostował wywody p. Somma- 
rugi i rzekł, że po otwarciu granicy rumuńskiej 
dostawałoby się do nas nietylko bydło rumuńskie; 
przywle- 


lecz także rosyjskie, a zarazy bydlęce 
kanoby do nas z Rumunii i RoByi. 


Przy tej sposobności wywiązała się draźliwa 
dysputa między p. Luegerem a p. Sommarugą. 
Lueger ostro krytykował postępowanie liberalnej 
do której 
także p. Sommaruga należy, mianowicie zarzucał 
jej. że co do handlu mięsem nie troszczy się o 


większości wiedeńskiej rady miejskiej, 


interes lndności, lecz powoduje się partyjnemi 


względami, i tak chciała bankowi depozytowemu 
w Wiedniu udzielić koncesyę na założenie wiel- 
kiej rzeźni w Wiedniu i stworzeni3 w ten 8; osób 
riegu w handlu mięsem. Za kilkakrotue za ostre 


wyrażenia się, wezwał przewodniczący p Luegera 
do porządku. 

W kcńcu przyjęła Izba preliminarz budżetu 
miuisterstwa rolnictwa wraz z subwencyami pań- 
stwowemi na nagrody wyścigowei prelimioarz fun- 
duszu melioracyjnego na r. 1892. 

Nastzgpae posiedzen'e odbędzie się dzisiaj. 

Wiedeń 11 grudnie. W przedłożonem wczo- 
raj umotywowarem sprawczdaniu 0  traktatach 
handlowych podnosi rząd, Że z dniem 1 lutego 
1592 kończy się termia wbowiązujący większej 
części dzisiejszych taryf konweacyonalnych, mię- 
dzy niemi także taryfy francuskiej. W obec tego 
trzeba było koniecznie przed tym terminem za- 
Wrzeć nowe traktaty taryfowe Punktem ciężkości 
akeyi handlowo-politycznej Austryi był stosunek 
jej do Niemiec. 

Nowe traktaty obejmują 133 milionów kon- 
sutżentów, z tego 43 milionów w Austryi, a 90 w 
innych czterech państwach — są zatem, w związ- 
ku z traktatami zawartymi przez Niemcy z Wło 
chami i Belgią, porozumieniem handlowo poli- 
tycznem mocarstw Środkowo -earopejskich o ta- 
kiej doniosłości, 1ż w obec niej okoliczność, iż 
i iutego 1892 upływają dawne taryfy, traci wielce 
na znaczeniu. — W ten sposób uzyskano pew- 
ność, iż niektóre istniejące dziś podstawy stn- 
su ków handlowych także i pv tym terminie na- 
dal trwać będą, nadto utworz: ne zostaną nowe 
podstawy, na których na długi peryod czasu po- 
legać będzie można. — Najbliższem zadaniem 
rządu austryackiego będzie teraz nadać trwałe 
podstawy na długi przeciąg czasu obrotiwi ban 
dlowemu ze Wschodem 


Rada miasta Lwowa. 
Lwów |! grudnia. 

Przewodniczący p Mochnacki zdał sorawę 
z podróży delegatów Rady miejskiej de Wrednia. 
Delegacys była na audyencyi u Naj Pana i po- 
dziękowała mu za przysp:eszenie otwarcia fakuite- 
tu medycznego we Lwowie. 

Na drugi dzień konferow łe delegacya z Ko- 
łem polskiem w sprawie decentralizacyi poboru 
dodatku od podatku propioscyjuego i p osiła pre- 
zesa Koła p. Jaworskiego, aby wpłynął na adco- 
czenie uchwały o decentraliza yi tego podatku, 
gdyż Lwów straciłby przez to 60 tysięcy zł. P. Ja- 
worski przyrzekł, iż sorawę tę podda ped obrady 
pełnego Koła i żs ono o niej ostatecznie roz- 
Btrzygnie. 

W sprawie założenia szkoły kadeckiej byli 
pp. Mochnacki i Michalski u ministra wojny i jen. 
Feldenhauera, krórzy postanowili na nowo nawią- 
zać rokowania z gminą m. Lwowa i oświadczyli, 


niższych szkół 


Reiner, Rolisberg, 
Wohanka, Meznik, Podl:szecki, Tekly, Biliń- 


wniósł 1ezolucję, żądzjącą 


iż rząd chętnie poczyni wszelkie ułatwienia, aby 
tylko szkoła kadetów przyszła do skutku. 

W sprawie przeniesienia lwowskich zakładów 
karnych ze śródmieścia, odpowiedziano deputacyi 
w Kole polskiem, iż Rada miejska powiona wnieść 
petycyę do Rady państwa. Żądaniu temu stało się 
zadość, petycya wniesiona i zduje się, że j szcze 
w czasie bisżącej sesyi syrawa ta przyjdzie pod 
obrady pełnej Izby. 

Sprawozdanie to przyjęli pp. radni z zado- 
wolnieniem do wiadomuści i nagrodzili mówcą bu- 
cznymi oklaskami. 

Następnie zabrai głos p. Niemczynowski, aby 
skruszyć kopię w obronie dwurazowej nauki w szko- 
łach. Mówca wykazywał w bardzo długiem prze- 
mówieniu, iż jednorazowa nauka w s'kołach mę- 
skich zgubne wyda owoce, bo chłopcy przyzwy- 
czają się do lenistwa, nauczą się zbyt mało i zu- 
miast dobrych obywateli, z Którychby Ojczyzna 
miała radość i pożytek, wyrosną z nich niedołęgi 
skarłowaciała fizycznie i moralnie. — W końcu w 
imieniu tych ojców, którzy nie są zadowolnieni z 
zaprowadzenia jednorazowej nauki w lwowskich 
szkołach męskich, postawił p Niemczynowski 4 
wnioski zmierzające przeciw tej zmianie. 

W dyskussi, która wywiązała się nad tą 
sprawą zabierali głos pp inspektor M. Baraaow- 
ski, który w imieniu miejskiej Rady ezkolnej o- 
kręgowej dał Radzie miejskiej kilka wyjaśnień w 
sprawie tej nowej zmi.ny zaprowadzonej w lwow- 
skich szkołach miejskich i pp radni dr. Piętak i 
Jons z, którzy przemawiali za nauką jedno- 
razową. 

Po ukuńczeniu dyskusyj oświadczył p. pre- 
zydeut, 12 wnioski p. Niemczynowskiego będzie 
regulamiu wo traktował. 

W dulszym ciągu obrad załatwiła Rada 
kilka rekursów w sprawach budowniczo-pclicyj- 
nych, przyznała dodatek axtywalay słurem przy 
szkole przemysłowej, wyasygnowała 600 zł. na 
pokrycie medshoru w żydowsxiej kasie ubogich, 
nostunowiła kosztem 8440 zł. wybudować dwa 
mieja ustępowe : jedoo przy ulicy Karola Lu- 
dwika naprzeciw apteki Beisera, drugie zaś na 
pl-cu ITaliskim. 

Nadto mają b,ć urządzone rurociąui z ùy- 
drantami na ulicy Karola Ludwika i pl. Maryac- 
kim w cele skraviania ulic i podlewania roslin 
na skwerach. 

Dostawę karmy dla koni, będących wła:no- 
ścią miasta, oddano do końca roku 1892 pani 
Maryi Janowskiej, zaś przedsiębiorstwo robót 
murarskich przy konserwacyi budyaków i kanałów 
miejskich, otrzymał p. Antoni Kunicki. Dostawę 
papieru otrzymał p. Juljusz Reiss. 


LZKOKNIJTA. 


Lwów 11 grudnia, 

Dar. Guinie Wypyski, w powiecie przemy 
ślsńskim, darował Cesarz 100 złr. na badowę szkoły. 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykanta sądowego w Jaśl>, Włady- 
zława Józefa Rzoucę, aasknitantem sądowym dla swego 
ukręga. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
bór p. Ludomira Uień:kisgo na prezesa, zaś p. Anto- 
niego Theodorowicza na zastępcę prezesa Rady po- 
wiatowej w Morodence, tudzież wybór ks. Zenona 
Lubomęekiego, na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w Sokala. 

Ze sfer adwokackich. Wydział izby adwokac- 
kiej w Krakowic, donosi iż dr. Wiktor Włysński, ad- 
wokat w Krakowie zrezygnował z adwokatary i że 
jego substytutem miauowany został dr. Lugenioss Hu- 
bacsek, adwokat w Krakowie. 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Przemy- 
ślanach ogłosiła konkurs na 27 posad naaczycielskich. 
Termin do wao zenia podań opływa zdniem 1 stycz- 
nia 1892 r. 

Wybory do Rady miejskiej odbędą się duis 
28 alycznia 1892 r. w pięciu salach rata:zowych. 
Głosowuć będzie Liożna ud godzizy 9 do 1 i od 3 
do 7mej. 

Do komizyi reklanacyjnej w spiawie i wj- 
borczych wybrała Rada na wczoraujszem posiedzeniu 


pp. radnych : Czapczyńskiego, dra Dulębę,  Kraanc- 
kiego i Świsterski4go. 
Nowe czytelnie ludowe Wydział lwowskiego 


Tewarzystwa oswiaty ludowej założył nowe czytelaie 
w następujących miejscowościach : Pawłosiowie iw 
powiecie jarosławskim), pod zarządem p. Michała 
Kijowskicgo, nauczyciela, dziełck i08; w Trójcy (w 
powiecie Śniątyńskim) p. J. A. Kubijowicza, naaczy- 
ciela, książek 115. Prócz tego powiększono bibliote - 
ki w kilku dawniej założonych czytelniach, a miano- 
wicie w Maliczkowicach, Petlikowcach, Kościejowie 
i Sosolówce. 

Zupa rumfordska Di3 abogich we Lwowie roz- 
poczoie towarzystwo męskic św. Wiuceutego a Paulo 
rozdawać, jak corucznie, zupę ramfordzką od dnia 
15 b. m. Nie posiada ono wprawdzie na to osob- 
nych funduszów, z tem wszystkiem jednak rozpoczy- 
na to rozławnictwo w nadziei, że publiczność nasza 
jak corocznie, pospieszy hojnemi datkami wesprzeć 
usiłowania towarzystwa zmierzające do nakarmienia 
zgłodnialych abogich miasta Lwowa ciepłą strawi. 
A powinna pobliczność uczynić to tem bardziej, że 
drożyzna zwiększyła liczbę osób potrzeb jących 
wsparcia. Wszelkie datki na ten cel przyjmoje p. 
Ignacy Drexler przy placu kapitulnym liczba 2. Na 
ten ce! ułożył jaż: J. W. hr. Golnchowski z Losie- 
cza 50) złe. Nsjprz ks. Biskup Puzyna 10, W. P. 
Kielanowska 10, S. hr. G. 10, Iguacy Drexler 10, 
MB 5, Ie REN SZDSZ PAW 

Ignacy Drexler. 

Dr. Ferdynand Obtułowicz c k. lekarz po- 
wiatowy objął urzędowanie w t. k. Sturostwie 
lwowskiem z dniem 8 b. m. 

Wybory uzupełniające. We wtorek dnia 15 
b. m. odbędą się wybory uzapełniające jednego człon- 
ka Rady powiatowej w Kałaszn, z grupy gmin wiej- 
shich i jednego członka Rady powiatowej w Sokalu, 
z grupy większych posiadłości. 

W Wieliczce nregalowano zegar miejski według 
czasu środkowo: enropejskiego. 

Zgromadzenie emerytowanych urzędników 
państwowych tak cywilnych jak wojskowych celem 
naradzenia się nad wysłaniem do rządn. i do Koła 
polskiego petycyi o przyjście im z pomocą z powodn 
panującej drożyzny odbędzie sig w niedzielę 13 b. m 
o godzinie 10 przed południem w sali ratuszowej. 

Z Żytomierza otrzymuje Kijewskoje Słowo 
następujące doniesienie : 

Oto przybyli tam temi dniami dwaj Rusini ga- 
licyjscy dla zakupienia znacznego obszara ziemi, na 
której zamierza osiąść trzydzieści rodzin włościańskich 
z Galicyi, spragnionych ojcowskiej opieki cara. — 
Starania ich uwieńczył pomyślny skutek, bo zgłosił 
się właściciel dóbr Wysokie (18 wiorst od Żytomierza) 
i oświądczył się gotowym sprzedać Rusinom trzysta 
diesintyn na cele kolonizacyjne po cenie umiarkowanej, 
bo po 120 rs. za diesiatynę. 


PRZEGLĄD z dnia 12 Grudnia 1891 


Powód emigracyi tych trzydziestu rodzin gali- 
cyjskich jest wedłag Kij Słowa nuastępający: 

„Przyczyna, dla której ciladzie opuszczają swe 
rodzinne sioła, sięga jeszcze uroczystości pogrzebu 
znauego obrońcy galicyjsko-rasskiego narodu, proto- 
jercja Naamowicza. Do dziś jeszcze stoi nam Żywo 
w pamięci ten sławny ebchód, w którym wzięło udział 
także wielu przedstawicieli Rasi galicyjskiej, a między 
nimi nawet kilku włościan. Wiadomo również, z ja- 
kiemi tradnościami połączone było dostanie się za 
kordon, na którym władse aostryackie podczas po- 
grzeba Naamowicza zdwoiły czujność i obostrzenia 
paszportowo. Kiedy jednak mimo to wielu Rasinów 
pojechało do Kijowa na pogrzeb, władze te wylały 
potem swój gniew ma ich rodziny. Zaczęły się seka- 
tury i prześladowania, które spowodowały takie roz 
goryczenie pomiędzy ludnością, że trzydzieści rodzin 
włościańskich postanowiło sprzedać swe granta i szu- 
kać opieki i nowych siedzih w granicach Rosyi, w tej 
nadziei, że ona przytnli ich do swego łona, jak do- 
tra matka!“ 

Owóż ta dobra matka zakazała — jak wia:lomo 
— drukować Książki lub wydawać pisma w języku 
raskim, jakoteż prześladuje ruską wiarę i ściga rusi- 
nizm na każdym kroku. Natomiast zupełuą jest nie- 
prawdą, żeby Bastryackie władze prześladowały tych, 
którzy jeździli na pogrzeb Naumowicza. Wszak p. 
Marków, który na owym pogrzebie mowę moskalofil- 
ską wygłosił, siedzi najspokojniej we Lwowie i dzien- 
nik moskiewski redugoje. Nieprawdziwe są i inne 
szczegóły tej korespozdencyi. Przedewszystkiem nie 
ma właściciela dóbr Wysokie, bo majątek ten należał 
przed powstaniem do Podhorodeńskich, a kiedy im po 
powstaniu kazał rz4y, sprzedać wioskę, naówcząs roz- 
parcelowali ją oni i sprzedali Czechom. Zatem Wy- 
sokic jest dziś kolonią czeską i trzysta diesiatyn nie 
posiada nikt w jednem ręku. A następnie 120 rulli 
za diesiatynę w owych okolicach nic jest wcale ceny 
umiarkowaną, lecz jest ceną bardzo wysoką. 

Dodać jeszcze trzeba, że w Wysokiem wznieśli 
Czesi w roku zeszłym pomnik na pamiątkę ocalenia 
cura w wypadka pod Borkami. Kijewskoje Słowo 
powinno o tem wiedzieć 


Na Iwowskiej ilnii A- B, to jest na trotuarze 
idącym od ality Krakowskiej przez cały Itynek i ulicę 
Nalicką do Halickiego placa, bywa taki tłok w nic- 
których porach dnia, zsełaszcea od godziny 5 do 6 
po poładnia, że trudno się przecisnąć. Korzystają 
oczywiście z tego rzezimieszkowie i nsiłoją rewido- 
wać kieszenie rieopatrznych przechodniów. Żeby im 
popsać szyki rozporzydziła Dyrekcya policy, aby na 
wspomnianej prze trzeni znajdorał się zawsze abrany 
po cywilnema ajeut p'licyjny i miał oko nad sło- 
dsiejami. Oprócz tego ejenta zaajdują się stale na 
linii A—B dwaj policyanci, jeden na jednym a drugi 
na drugim jej końcu 

We:wanle do powrotu. Władze rosyjskie w 
Królestwie Polskiem wzywają następnjące osoby, prze- 
bywające za granicą, do powrotu do kraju: Andrzeja 
Grodnickiego 60 lat, Maryę Grodnicką 58 lat i 
dzieci ich: Wiktoryę 32 lat i Maryę 22 lat; Mi- 
chała Wojciechowskiego 50 lat i Juliannę z Kamiń- 
skich Wojciechow:ką 48 lat. 


„Requiem.“ Pewnego dnia w lipcu roku 1791 
o zmierzchu zjawił się w mieszkaniu Mozarta jakiś 
nieznajomy, czarnym szczelnie okryty płaszczem i za- 
mówił u mistrza „Rcgutem*, które miało być konic- 
cznie przed końcem roku skończone. Tajemniczy gość 
na rachunek amówiunego lonoraryum słożył połowę, 
tj. 25 dukatów, i niə wymieniwszy swego nazwiska 
oddalil się. 

Mozart pracowal młaśnie z gorączkowym niemal 
pospiechem nad wykonaeiem „Fletu zaczarowanego” 
i kilka drobniejszych u foxów; nie przeszkodziło mu 
to jednak zabrać się do zamówionego dzieła. 

Odwiedziny niaznajcmego w różnych odstępach 
czasu powtórzyły się po trzykroć, wstrząsając i tak 
jaż stargane nerwy kompozytora tajemniczością, jaką 
się gość otaczał, i napełmiając go chorobliwą myślą 
o bliskiej ómierci. Myśl ta opanowała wreszcie namysł 
wielkiego muzyka niemai wyłącznie i w przekonani, 
że pojawienie się nieznajomego zgon mu zwiastowało, 
wszystkiemi siłami dążył do wykończenia pracy, ła- 
będzią mającej być pieśnią mistrza. 

„Głowa mi pęka“ pisze w tym czasie do je- 
duego z przyjaciół, „siły uchodzą, a obraz owego 
nieznajomego wciąż stoi mi przed oczyma. Widzę go, 
jak niecierpliwie domaga się końca roboty. I pracaję 
dalej, albowiem tworzenie mniej mnie męczy od bez- 
czynności, Czuję, że zbliża się ostatnia godzina; za- 
nim zdołałem z życia korzyści jakie dobyć, stanąłem 
u kresu, a przecież piękne było życie. Tak szczęśliwie 
zapowiadało mi się jutro, a jednak nic mnie jaż wię- 
cej nie czeka; poddać się wypads woli Bożej, przed- 
tem wsznkże wykończyć muszę śpiew mój pogrzebowy, 
nie mogę zostawić go w połowie.* 

To też pracował Mozart nad nim z taką usil- 
nością, 2e za poradą lekarza Żona zabrała mn na 
pewien czas bruliony „Requiem“. Ostatnie słowa, ja- 
kie tu opracował, brzmiały: „Fac eos, Domine, de 
morte transire ad vitam, qaam olim Abrahae promi- 
sisti et semini ejas.“ (Daj im, o Panie, ze śmierci 
przejść do życia, jak to Ahrahamowi i potomstwa 
jego obiecałeś ) 

W trzecim tygodnia listopada niemoc opanowała 
go tak silna, że musiał się położyć do łóżka, ręce 
i nogi ma popachły, a lekarz stwierdził wadę w pier- 
siach. Siły uchodziły z dniem każdym. Żona jego 
Konstancya, która — acz w biedzie, a czę:to niemal 
w nędzy — niewymownie wszakże kochała go, 
przewidając rozwiązanie choroby, tak opadła na du- 
chn, że starania o chorym musiała oddać w ręcz swej 
siostry Zofi. 

Dnia 4 gradoia o godzinie 2 po południu, ko 
rzystając z obecności szwagra swego Ilofera i kom- 
pozytorów Karoia i Benedykta Schaków, kazał sobie 
Mozart podać partyturę „ltequiem* i o ile była wy- 
kończona, odópiewano ją razem, przyczen: autor wziął 
na siebie alt. Pod wieczór zjawił się kapelmietrz 
Siissmeier, któremu chory dawał objaśnienia, jak na- 
leżało po śmierci jego rozpoczęte dzieło wykończyć, 
W parę godzin później leżał jaż bezprzytomny. O pół- 
nocy podniósł się na łóżku błędny, poczem odwrócił 
się do ściany i zdawało się, że zasnął, O godzinie 
pierwszej ostatnie wydał tchnienie, licząc zaledwie 375 
lat 10 miesiący i kilka dni. 

A „Requiem“? Wykończył je Süssmeier w dro- 
bnej cząstce, przypisywa] jednak sobie w arcydziele 
tem tyle własnej zasłagi, iż niemal całego wieku po- 
trzeba było na to, aby właściwe rozmiary współpra- 
cownictwa jego określić. — Wyświetlenia tego doko- 
nał ostatecznie dopiero w roku 1881 Gustaw Adolf 
Pressel. 

W czasie sporu o autorstwo wickopomnego tego 
dzieła, który wkrótce po śmierci mistrza powstał, wy- 
dało się i nazwisko tajemniczego gościa. Był nim 
wysłannik hr. Walsegga ze Stuppach, mizernego wielce 
kompozytora, który także zamierzał w cndza wystroić 
się piórka; „Reqgniems bowiem to wykonać kazał po 
śmierci swej żony jako ntwór własny. 

Prawda jednak przy pomocy czasu zwyciężyła. 
Dziś wiemy, kto jest twórcą tego arcydzieła. 

Z Rudek piszą nam : (Wieczorek Mickiewicsow- 
ski). Dnia 28 listopada br. obchodziliśmy aroczystość 
Mickiewicsowską wieczorkiem. Jak to zwyczajnie by- 
wa, w małem miasteczku, które nie rozporządza znacz- 
nym zasobem sił inteligencyi, gotowej do występów 


publicznych, szło wszystko z początku opornie, ale 
nasz marszałek powiatowy hr. Andrzej Fredro, pełen 
energii, pokonał przeszkody i sprawę do skatkn do- 
prowad ił. 

Mieliśmy więc zebranio liczne w sali Rady po- 
wiatowej, które otworzył stosowną przemową, jako 
prezes ktmitetn urządsającego hr. Fredro, poczem cd- 
c ytał następujący prześliczny swój wiersz : 


Człowiek nie umarł, póki palsa bijg, 
Człowiek nie umarł, póki serce cznje, 
Dopóki myśli pracoją i żyją — 
Dopóki dasza nad ciałem panoje. 


Naród nie zginął, gdy w każdym zawodzie 
Może swych mistrzów wypisać nazwiska, 
A wich utworach £ w każdym ich płodzie, 
Życie narodu strumieniami tryska 


Czy rosam pióro prowadzi w powieści, 
Czy serce wzbudzi wieszczej gęśli tony, 
Czy też myśl pędzlem na ;łótnie amieści 
Lob dłatem w gipsie obras wymarzony, 


Zawsze te dzieła, to życia dowody, 

Bo tam gdzie bije, to i czuje serce. 
Takie, co płodzą, nie giną narody. 
Cześć tym, co ogień tr:ymaj;, w iskierce, 
I w życia kraja czerpiąc myśl przewodnią, 
Są jego griazdą i jego pochodnią! 


Z kolei mówił p. Z o wpływie Mickiewicza 
na współczesnych. Następnie chór dzieci szkolnych 
odśpiewał piećni patryotyczne ; śpiew ten podniosłe 
zrobił na obocnych wrażenie, 

Panna N. deklumowała usap z „Pana Tade- 
usza“ o drzewach i niebie polskiem. Wygłoszenie de- 
lLlamacyi b;ło istotnie doskounłe, za co deklamastorce 
dziękowano hnczaymi okliskumi. Nastąpiła gra na 
fortepianie panny I., znanej w naszej okolicy jako 
dobrej pianistki Putem doklamował p. Ż. „Redutę 
Ordona". P. F. śjiewał solo przy fatepianie, p. B 
deklamował ustęp z „Pana Tadeasza“ o wiośnie; de 
kląmacya t» bardzo się podubała i xasłażone otrzy- 
mała oklasli. Wreszcie Śpiew dzieci szkolnych zakoń- 
czył program wieczorku. Na pożegnanie przemówił 
hr, Fredro, zachęcając w gorących słowach wszyst- 
kich do wytrwałej pracy dla dobra Ojosyzny. 

Spędziwszy tak przyjemnie i tak pożytecznie 


wieczorek Mickiewiczowski, zebrani uniesli z sobą to 
przekonanie, ż6 przy dobrej woli, można z miejsco» 


wych sił ułożyć bardzo obfity program deklamacyjno- 
wokalny, natoralnie, 
uych rzeczy się nie wymagu, bo Radki nie są mia- 
stars wielkiem, trzeba więc do nich właściwą prsy- 
kladać miarę Idsiemy z postępem c'asu i dajemy to 
na co nas stać. 


Z Rzeszowa donoszą nam, 
miejska na wczorajszem posiedzeciu wybrała turmi- 
strzem dra W. Zbyszawskiezo, założyciela i byłego 
dyrektora banku włuściańskiego, asesorem zaś pana 
Karpińskiego. 


W Mikluszowicach. pod Bochnią, otwarto dnia 
6 bm. nową czytelnię ludową. Kicrowiikiem jej jest 


ks. Piotr Podolski, tamtejszy wikary 
Zmarli. 


dyr: ktor kasy oszczędności 
zmarł dnia 9 bm. w Brodarh. 

Temporatura Təmuoms + 8 R 
matr 755°. Spada. Chłodny wiatr, zresztą daień po 
godny. 

Z nad Dniestru nam piszą : 


Wielka to była radość w Staremmieście, kiedy 
dnia 6 grudnia roun zoszłego parafiaaie tamtejsi byli 
ktorego przez 
a który wla- 
snym i to krwawo sapracowanym groszem postawili. 

Radość ta ich zwiększyła się roka bieżącego, 
zaiłzw0- 
niły znowa dzwony, dając znać wiernym, że Misyona- 
rze jezuiccy rozpoczynają w tym dnin trzydniową mi- 
syę, pragnąc, aby ten Bóg. który ma nowe mieszka- 
nie w nowych murach, miał też nowe mieszkanie w 


świadkamni poświęcenia tego kościoła , 
dziewięć lat z upragnienlem czekali, 


kiedyto w dniu tym samym, tj. 6 grudnia, 


odnowlonych sercach parafian Btaromiejskich 


Miło to było sercu chrześcijań.kiema widzieć, 
jak przez te trzy dni sehodzą się o Świcie do ko- 
ścioła starzy i nłud'i, uczeni | prostaczkowie, bliscy 
i dalecy, i do późnej godriny wieczornej przebywają 
w kcściole, słnchając słowa B>żego. Al» jakże daleko 


milej musiało hyć sereu Boskiemn, widząc jak zuch- 
wale dzieci Jego do Niego się ci ną i słysmąc, 
Go za dawnicjsze swe zbytki przepraszają i miłość 
Mu swą na przyszłość z serca obioanją ! 

Ale nie do mniec ta nale?y o rzeczach takich 
pisać i korzyśi meralnv wypływające z misyi ta 
przytaczać; lacz jako Polat zwrócić uwagę moaszę 


na to, że lnboć misya miłą jest chc.eścijaninowi, a 


drogą Bogu, jeit ona dla Polaków w tych czasach 
i w tych górach pożądany Ona to łączy dalekich 
z blizkiemi — ona ich dacha podno:i — ona w ob- 
rządku ich atwierd'a, a tak robięc dobrych chrze- 
ścijav, robi ich zarazem dobrymi Polakami. 

Oby takich misyj dziś dużo było, pewnoby 
braci naszych Polaków po górach tylu nie ginęło! 


Rozbójnicze morderstwo. Czas donosi : Spraw- 
ca rozbójniczeg» morder twa popełnionego onegdaj na 
Agaieszcie Cieślauce, dawny woźnica fiakierski Jan 
Csyż, przyznał się już do zbrodni i opowiedział speł- 
nienie jej z najdrobniejisemi szczegółami  Zgadzają 
się ona w zupełności z podanym przez nas wczorsj 
opisem. Uzupełnić go tylko należy tą okoliczncścią, 
że zbrodniars miał tyl: simnej krwi, iż zaraz po 
spełaienia czyno, ze arabowanemi rzeczami udał się 
do znajomego stróża i tam je oddał, twierdząc, że 
należą do jego siostry, Która aresztowaną została i 
rzeczy dała mu do akrycia. Przebrawszy się w ko- 
szulę, kaitan i buty ofinry, morderca ndał się naj- 
spokojniej na noc do jednego x krakowskich klaszto- 
rów, gdzie posłagiwał. Do tak prędkiego wykrycia 
zbrodniacza przyczyniła się 13-letnia dziewczynka, 
która była prawie Świadkiem zbrodni. Szła ona kil- 
kanaście kroków ową fatalną drogą przed ofiarą, za 
którą krok w krok pestępował Jan Czyż. Dziew- 
czynka owa głyszału krzyk ofiary, lecz przerażona 
uciokła ; ona też podała dokładny rysopis Czyża i to 
było pierwszy podstawą do wykrycia tej zbrodni. 

Sprostowanie W liście z Podhajeckiego a- 
mieszczonym w numerze 282 Przeglądu a donoszą- 
cym o zgonie powszechnie cenionego b. żołnierza 
wojsk polskich $. p Malczewskiego opuszczono imię 
jego Heuryk. Więc zamiast Franciszek Tarnawa 
Malczewski czyląć należy wszędzie Franciszek Henryk 
Tarnawa Malczewski. 

Poufne towarzyskie zebranie Towarzystwa 
leśnego galicyjskiego odbędzie się jutro w sobotę 
w seli hotelu Stadtmuliera ol. Krakowska l. 9 na 
pierwszem piętrze o godzinie 7 wieczorem. Porządek 
dzienny: 1) O zalesiania nieużytków, 2) Stosnnki 
handlu drzewnego i wpływ ceł na niego. 


Z Towarzystwa sprzedaży i kapna koni otrzy” 
majemy następujące pismo z prośbą o umieszczenie: 
Przed kilku laty zawiązało się w Galicyi Towa- 
rzystwo dla sprzedaży i kupna koni, którego statuta 
Wys. c. k. Namiestnictwo zatwierdziło. Towarzystwo 
zawiązało się w cela ułatwienia hodowcom sprzedaży, 


jeśli od amatorów nadzwyczaj- 


iż tameczna Rada 


Dr Wilhelm Orski, adwokat krajowy, 
właściciel dóbr, członek Rady powiatowej bredzkiej, 
i barBy chrześcijańskicj, 


Baro- 


jak 


a potrzebującym nabycia, kupna koni Towarzystwo 
liczy około 80 członków, i stara się wypełniać swoje 
zadanie, ażeby chów koni, który tak jest kosztowny, 
przez rychłą ich sprzedaż mógł przynieść hodowcom 
pożądany dla nich zysk, a nie narażał ich na ogromne 
straty jakich zwykle doznają; nadto pragnie Towa- 
rzystwo ochronić hodowców, aby nie byli zmuszeni 
udawać się do wyzyskujących pośredników, którzy 
monopol handlu końmi w rękach swoich utrzymać 
się starają, i bez znacznych dla siebie zysków nie- 
dopuszczają do bezpośredniego porozumienia się pomię- 
dzy kupcem a producentem, 

Do spełnienia jednakże tego trndnego zadania, 
ażeby Towarzystwo mogło wskazać potrzebującym 
koni, gdzie się one znajdają, i ażeby kupujących nie 
narążać niepotrzebnie na koszta podróży i zawód, a 
producentom przyjść w pomoc przy sprzedaży, trzeba 
przedewszystkiem, żeby tak członkowie Towarzystwa 
jak i inni hodowcy koni zechcieli zgłaszać konie, 
które mają na sprzedaż, do Towarzystwa, gdyż nie- 
podobna wskazać szakającym konia do kupna, jeżeli 
się nie wie, gdzie się one znajdoją. 

Towarzystwo nie może nic zdziałać, jeżeli ho- 
dowcy nie będą do niego zgłaszali wszystkich swoich 
koni, które mają do sprzedania Członkowie Towa- 
rzystwa nie mogą jeździć po kraja i natrętnie wypy- 
tywać się hodowców, jakie konie do sprzedania po- 
siadają, gdyż najprzód mało kto podjąłby się tego 
trada jeżdżenia po krajo, a powtóre takie podróże 
dażoby kosztowały, Towarzystwo zaś na opędzenie 
tych kosztów fundaszów nie posiada Jedyny tylko 
pozostaje sposób do możności pośredniczenia Towa- 
rzystwa w sprzedaży i kupnie koni, tj. żeby właści- 
ciele koni zgłaszali do do Towarzystwa. Bes tego 
Towarzy two żadnej czynności pośredniczenia w sprze- 
daży przedsięwziąć nie może i z braku zgłoszeń na- 
reszcie musiałoby się rozwiązać. 

Wydział zatem prosi tak członków Towarzystwa 
jak i pp. hodowców koni o liczne zgłoszenia ich do 
Towarzystwa pod adresem wiceprezesa Towarzystwa 
Edmunda Jastrzębskiego w Dębnie o. p. Biadoliny, 
który na żądanie dostarczy potrzebnych blankietów 
do opisania koni. 

Zarazem także uprasza wydział wszystkich tych 
panów, którzy w roka bieżącym konie swoje do To- 
warzystwa na sprzedaź zgłosili, o łaskawe spieszue 
doniesienie do wiceprezesa, które z nich znajdoją się 
jeszcze niesprzedane. ~ 

Lwowska pinakoteka Na wcsorajsaem posie- 
dzenia dyrekcyi lwowskiego Towarzystwa sztuk pięk- 
nych, odhytem pod przewodnictwem Jerzego hr. Bor- 
kowskiego, nehwalouo wybudować gmach własny na 
pomieszczenie dsieł sztuki, a celem przeprowadzenia 
tego projekta w życie, wybraną sostała komisya, 
w skład której weszli pp : Bełza, Borkowski, łoziń- 
ski, Młodnicki, Till i Zacharyewicz. Petycya o udsie- 
lenie bezpłatnie gruntu pod gmach, wniesioną będzie 
w tych dniach do Rady miejskiej. 

Deputacya złożona z pp. Hochbergera, Fran- 
kego i Dzieślewskiego byla we środę u p. Namieste 
nika z prośbą, aby poparł projekt arządzenia wysta- 
wy architektonicznej, mającej się urządzić w roku 
przyszłym we Lwowi*. P. Namiestnik pochwalił bar- 
dzo ten projekt i obiecał ze strony rządu wszelkie 
ułatwienia i poparcie. 

Sprawę budowy letnich mieszkań dla ubo- 
gich poroszono na zgromadzenin tygodaiowem we 
środę w Towarzystwie politechnicznem. Jeden s 
członków, powolując się na memoryał, wręczony w 
tej sprawie gal. kasie oszczędności przes Towarzystwo 
św. Wincentego a Paalo, o czem niedawno wspomi- 
naliśmy, zaznacz,ł naglącą potrzebę zajęcia się tą 
ważną dla Lwowa sprawą. Corocznie staje we Lwo- 
wie wielka ilość nowych kamienic, w których są 
tylko mieszkania dla zamożniejszych i corocznie uby- 
wa ilość mieszkań dla abogich. Mówca zwrócił awa- 
gę ua straasliwe skatki wychowywania się młodego 
pokolenia w tych przeladnionych izdebkach, znajdn- 
jących się w opłakanym stanie pod wsględem zdro- 
wotnym. Kwcestya ma trzy strony, socyalną, z po- 
wodu której podjęło inicyatywę Towarzystwo św. 
Wincentego å Paulo, fnausową, do rozwiązania któ- 
rej może się przyczynić kasa oszczędności i tech- 
niczną, która przypada w udziale Towarzystwu po- 
litechnieznema. Poruszoną kwestyg oddano zarządowi 
Towarzystwa, który się ma zastanowić, co Towa- 
rzystwo politechniczne może w tej sprawie uczynić. 

Z izby inżynierskiej. W niedzielę dnia 13 bm. 
o godzinie iO przed poładniem odbędzie się w lo- 
kala Tow.  politechnicznego (Rynek 1 30) walao 
zgromadzenie członków Izby inżynierskiej cywilnych 
Inżynierów, architektów i geometrów. Na porządka 
dziennym: 1) sprawozdanie delegatów z III kongresu 
austr. inżynierów i architektów w Wiedniu, referent 
p. Dłogoszowski; 2) achwały w sprawie rezolncyj 
powziętych na JII kongresie, referent p. Radwański. 

Takąto krzyżową sztuką dzisiaj ludzie ludzi 
tłuką. Pod powyższym tytułem zamieszcza znakomity 
nasz satyryk w Kuryerze warszawskim następujący 
wierszyk : 

Opowiem tu prawdę czystą, 

Nie dodając ani słowa: 

Spotkałem się z pablicystą.., 

Zawiązała się rozmowa... 

Ju powiadam : polemika 

Wtedy tylko jest uczciwą, 

Gdy prywaty nie dotyka 

I wojuje prawdą żywą. 

On rzekł: inne mam zasady. 

Dotąd prawda — dokąd zgoda. 

Gdy jedcak przyjdzie do zwady, 

To na prawdę czasu szkoda. 

Niech mnie tylko kto zaczepi, 

Pismem, słowem, czynem, giestem,,. 

To niech się powiesi lepiej, 

Bo ja — ja bezwzględny jestem, 

Choćby imię przeciwnika 

Mego, jak łza czyste było, 

Ja zrobię zeń nikczemnika. 

Wspomnę, że ma przeszłość zgniłą ,, 


W walce wieszam na sztandarze : 
„Szkaluj! a choć szkalowanie 
Prostem kłamstwem się okaże, 
Zawsze z niego coś zostanie“. 

I cóż, że się szept potoczy 

O podłości mojej broni? 

Czy mi kto tem bryznie w oczy? 
Czy mi kto nie poda dłoni: 

Tak — dodał — mych wrogów dławię. 
Jam aśmiechnął się boleśnie 

l nie wiedziałem — na jawie 
To słyszę, czyli też we Śnie. 


Taką to krzyżową sztuką 
Dzisiaj ludzie ludzi tłuką. 


M. Rodoć, 


Teatr. Dziś w piątek: „Dobry Numer*, ko- 
medya Abrahamowicza i K. Zielińskiego (Arwina). — 
W sobotę „Rigoletto*, opera w 3 aktach Verdi'ego. 
Występ pani Jadwigi Camillowej, artystki opery 
lwowskiej i pp.: Rudolfa Bernharda barytonisty, Jal. 
Jeromina i Warmutha — W niedzielę po poładnin 
o godzinie wpół do 4tej: „Wielki Mogoł*, operetka 
w trzech aktach E. Audran'a, Wieczór o godzinie 7 
„Wilhelm Tell“, tragedya w 5 aktach Schillera, prze 
kład Budzyńskiego. 
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Literatura i Sztuka. 


Nowe książki. Księgarnia Gebethnora i Wolfa 
wydała temi dniami kilkanaście nowych książek, o 
których tn chociaż pobieżnie wspomnieć musimy. 
Więc naprzód mamy kilka nowych powieści. 

1) „Rózia”, powieść Zofii Kowerskiej. 
Znakomita ta powieść znaną jest dobrze naszym sta- 
łym prenumeratorom, bośmy ją przed para laty dro- 
kowali w fejletonie naszego pisma. 

2) „Szary Wilk*, powieść historyczna Adama 
Krechowieckiego. Jest to utwór posiadający 
wszystkie przymioty sympatycznego pióra redaktora 
Gazety lwowskiej, którego bogata fantazya, wsparta 
na poważnych stndyach historycznych, przenosi nas 
w te; powieści w oddalone wieki i rysuje nam 
straszne obrazy warcholstwa polskiego. 

3) „Cma® powieść Maryana Gawalewicza. Pi- 
saliśmy o tym ntworze obszernie przed kilka dniami. 

4) „W sieci pajęczej*, powieść Estei. Antorka 
wprowadza nas w tym utworze w wiełki świat pol- 
ski, rysowany sympatycznie, pędzlem delikatnym i 
z tym wdziękiem, którego tajemnicę posiada pióro 
tej młodej, a tak już sławnej autorki. 

5) „Drobiazgi* Bolesława Prusa. Jestto cały 
szereg nowel i obrazków tego polskiego Dickensa. 

Następnie zapisać musimy kilka nowych ksią 
żok dla dzieci, przeznaczonych na zbliżającą się 
Gwiazdkę. 

1) „Podróże Guliwera* Jonatana Swifta. Prze- 
kład dobry, ilustracye pełne hnmorn. 

2) „Robinson Polski" Adolfa Dygasińskiego. 
Jestto utwór przeznaczony dla młodych chłopców, od 
lal 6 do 12, 

3) „Ulicznik*, powieść przez A. Genncvraye. 
Praca tu została uwieńczona przez Akademię Fran- 
CUSKĘ, 

4) „Powieści dla moich przyjaciół" przez Z. 
Morawską. Są tn dwie powieści, Ciężka Dola i Pa- 
miątka, obie bardzo dobrze napisane, a przeznaczone 
dla panienek od lat 12 do 15. 


5) „Różne Ścieżki“ przez Teresę Jadwigę. 


Znana ta, a wysoko ceniona autorka poświęciła ten 


utwór panienkom jnż dorasiającym. 

Wreszcie kilka prac poważnych wydała temi 
dniami firma Gebethnera i Wolfa. Więc naprzód 

1) Johna Stuarta Blackiego rozprawę „O wy- 
chowanin samego siebie"? — rzecz bardzo cenna, 
która w języku angielskim doczekała się dwudziestu 
kilku wydań, 

2) Pierwsze Zasady Fizyki przez dra Elroy M 
Avery, przetłamaczył z angielskiego p. Wł. Kwie- 
tniewski, b. Docent b. Szkoły Głównej. Jestlu 
podręcznik fizyki bardzo dobry, zaopatrzony w mnóstwo 
rycin, A przetłumaczony poprawnie. 

3) „Podręcznik Fotografii dia Amatorów“ przez 
J. Bohdanowicza, inżyniera. Ubogą naszę literaturę 
fotograficzną zasilił antor cenną książką, którą 
w skromności swej przeznaczył amatorom tej sztuki 
a uie specyalistom. 

4) „Po szczęście”, kartka z pamiętnika przez 
Zacharjasza Cwirko. Jestto opis podróży do Buchary 
i Chiwy, nad brzegi Amn i Syr Daryi, a więc kra- 
jów zxnpełnie nam nieznanych, do niedawna nieza- 
wisłych, a dziś podbitych przez Rosyę. 

Spory słowem poczet książek przyniosła nam 
na Gwiazdkę wielce zasłużona i pierwsza dziś w 
Polsce firma Gebethnera i Wolfia. A dodać winniśmy, 
że wszystkie książk: wydane nakładem tej firmy od- 
znaczają Bię elegancyą, dobrym papierem, czystym 
i pięknym drukiem, miewają zawsze kształtny format 
i są stosunkowo bardzo tanie. 


Przegiąd poleki (<eszyt za gradzioć). Ze świet- 
mych zawsze 1 bardzo starannie redagowanych zenzy- 
tów Przeglądu polskiego ten należy z pewnością 
do najlepszych. Czy weźmiemy rozprawy w nim za- 
warte, czy Sprawozdania z książek świeżo lub nie- 
dawno wydanych, wszystko z talentem wielkim na- 
pisane, a interesujące najszersze koła czjtelnikó v. 
Zdawałoby się, Że taki Xenofont, urywek z 
drukującego się właśnie l! tomn Historyi filozofii 
greckiej X. Dra Stefana Pawlickiego przeznaczony 
tylko dla starożytników, jak ktoś dowcipnie na- 
zwał profesorów, Ale pierwsze zaraz zdanie tego 
artykoła pochwyci nwagę każdego i mie puści jej, 
dopóki nie dojdsie się do końca. Gdzic ten ksiądz 
uczył się pisać no polskn” Kto ma dał tak jasną i 
logiczną głową, tyle bystrości w pojmowania  Bzcze- 
gółów, tyle artyzmn w układaniu s nich rzeczy tak 
misternych, tak pochłaniających nwagę, rozpalających 
sorce, podnoszących x ziemi kn nieba dacha” Ta i 
tu siedział w szkole, z takimia takimi ladźmiobcował, 
to a to czytał. Próżne gadanie. Słońce zachodzi i 
wschodzi, ale dla czego” — nikt nie odpowiada. 
Skończyła się powieść Wbrew przekonaniu, 
o której jnż wspominaliśmy w poprzednim miesiącu 
l przeczawali, że będzie coś dobrego, już na tej 
podstawie, że Przegląd polski lada czego nie wy- 
drukuje Po przeczytanin całości tylko powinesować 
możemy autorce. Czy antorce na prawdę: Głowy 
dać za to trudno, zwłaszcza, że podpis N. M. niczego 
mis dowodzi, ale nam się zdaje, że tak znać serce 
kobiece może tylko kobieta. Forma pamiętnika, 
który pisze młoda panna arystokratycznej rodziny, 
Oinowa może cokolwiek wyszukana, ale ileż prawdy 
w tem wszystkiem, ileż rozumu! Gorzka prawda, 
ale nie obrażająca i to jej wielka zaleta. Z natury 
Bkłonua do kontemplacyi panna Wers, wybiera się 
do kłasztoru, choć świat cały zdaje się do niej vu- 
śmiechać. Piękna, bogata, uwielbiana. Czegóż sobie 
życzyć? Na nic wszystko. 'To wielkie serce, pełne 
wiary, pochopne do poświęceń, pozrało się zbyt 
wcześnie na czczości otaczającego świata i mnie- 
mało, że jedynie w cissy klasztornej znajdzie spokój 
i miejsce, gdzie Bogu i lndziom na coś się przyda. 
Znalazła się jnż w ceii klasztornej, ale Bóg chciał 
inaczej. W pięknej Werze, kiedy jeszcze była na 
świecie, zakochał się p. Adam, młody człowiek, bo- 
gaty, z dobrego domn, niestety, z głowy przewróco- 
ną, cynik na pankcic wiary. Wera odgadywała jego 
skłonność i tem chętniej wypowiedziała ma słowa 
prawdy, że czuła do niego raczej odrazę, aniżeli ja- 
skłonność, że wstąpić do klasztoru jnż wtedy była 
sapełnie zdecydowaną Pod wpływem słów prawdy, 
wypowiedzianych przez osobę awielbianą p. Adam 
Gzedł w siebie, poznał ogrom swego upadku i już 
zaczął się z niego dźwigać, kiedy doszła go wieść, 
Żo Wera w klasztorze. Popadł w dziwny siaa odrę- 
twienia a potem w ciężką chorobę, grożącą niechyb- 
nie śmiercią. W strasznej agonii zrywał się, niemal 
szalał i tylko imię Wery miał na nstach. Krewni, 
Ba nawet lekarze mniemali, że zjawienie się Wery, 
możeby uratowało młodzieńca. dają się do klasz- 
toru, przedstawiają całą sprawę przełożonej, ta roz- 
katoje nieszczęśliwej opuścić klasztor i spełnić 
poświęcenie którego zawsze pragnęła. Po ciężkiej 
walce ze sobą Wera spełnia obowiązek, p. Adam 
swolna przychodzi do zdrowia. Wera widzi bezgra- 


 niczną w nim miłość dla siebie, zmianę gruntowną w 


przekonaniach, nabiera współczucia, wreszcie szacunku 
dla nieszczęśliwego i oddaje mn „wbrew przekona- 
niu“ rękę: „Bóg nie chciał mojej dobrowolnej ofiary, 
załądał jeszcze większej“. Zamieszkują na wsi, pra- 
cają dla siebie i lndn. Osnowa, jak powiedzieliśmy 
cokolwiek wysznkana, ale nie o to widocznie 
dziło sią antorce i nie w tem jej chwała. Jej 
wala w zrozamieniu położenia, w jakiem się xnaj- 
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dujemy i wytknięcia kierankn, w jakim praca 


nie- tudzież na walory kilka przedsiębiorstw górni- która w całości przypadnie Austro- Węgrom. Nie 
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wiast polskich powinna się uwidocznic. Stoimy w | czych i przemysłowych wpłynęło bardzo korzyst- mają racyi ci, którzy utrzymują, że zniżenie cła na 


przedednin socynlnej zawieruchy i wojny (uropej- 
skiej. Jedno i drugie grozi zagładą naszej egzy-ten- 
cyi jnż i tak słabej, jeżeli æ tego potopu nie wyniesia- 
my poczu ia swej odrębności narodowej. Na czem po 
lega to poczucie i jak je ratować” Z jednej strony 
luteranizm, z drugiej schisma: jedno albo drugie 
pochłonie nas, jeżeli barwę katolicką zetrzemy z sie- 
bie, jeżeli damy przystęp kosmopolityzmowi (w po- 
staci socyalizmn czy jakiej innej), który w indyfe- 
rentyzmie religijnym, albo zgoła w bezwyznaniowości 
ma swój początek. Uratować wiarę naszemu naro- 
dowi, znaczy uratować wszystko, a nikt  skuteczalej 
bronić tego nie potrafi od niewiast. To ich obowią 
zek pierwszy, ioh najświętsza misya. Tego żąda od 
nich Bóg i Ojczyzna, a spełnić to, zuaczy przed Bo- 
giem i Ojczyzna więcej, aniżeli zamknąć się w mu- 
rach klasztornych. 

Tak głęboko sięga myśl tej powieści i to nas 
skłania (to tak xdrowe, tak głębokie zrozumienie 
potrzeb narodowych), pomijając jnż zalety artystyczne, 
do wyrażenia równie głębokiej wdzięczności dla an- 
torki. Szczęśliwy naród, gdzie niewiasta potrafi tak 
głęboko myśleć i kroki swoje dobrein publicznem 
mierzyć. Jeżeli takie kobiety mieć będziemy, nie 
zginiemy, choćby ponad Europą i ziemią naszą 
przeszły niewiedzieć jakie wstrząśnienia i bnrze. 
Wiara katolicka będsie dla nas arką Noego. Ale 
czy będzie zbudowana? Zbndowaną jest od wieków, 
schronić się tylko do niej wypada Biada nam, je- 
żeli zostanie próżua, jeżeli braknie takich zakonnie 
jak Wera. 

Nauka historyi prawa we Francyi, artykuł 
Dra Alfreda Błumenstoka poucza nas, jakie we Fran- 
cyi, a głównie w Paryżu, istnieją dla tego przed- 
miotu szkoły i jak ten przedmiot tam wykładany 
W obec zamierzonej u nas w Anstryi reformy fakul- 
tetów prawniczych rzecz to godna uwagi. 

P. cHbgar Soitan, znany już szeroko pisarz, 
obdarzył tym razem Przegląd polski — bardzo zaj- 
mującym szkicem literackim, o rusińskim  pvecie Jó- 
zelie Hord;ńskim Fedkowiczu, zmarłym przed kilka 
lity który był przedstawicielem pokojowego, navodo- 
wego kieronka, między nami a Rostą unicką. Szkic 
ten napisany s wielkim talentem, jak wszystko, co 
wychodzi z pod pióra p. Abgara-Sułtana, daje w mi- 
niatnrze prześlicznej obraz Życia i za ług raskicgo 
puety i zdolny jest obndzić w nas ten ugodowy kie- 
runek, o którym wyżej była mowa. Zbyt mało mą- 
my może wyobrażenia o tej rzeczy, ale przekcnanie 
nasze mazurskie i sumienie powiada nam, Że ngodo- 
wy ten kierunek przyniesie Austryi i Polsce tylko 
jak najokropniejste rozczarowanie, jeżeli oprze się na 
zasadzie tego demokratyzmn, który poliga na 
podszczuwania ludn przeciw klascm wyższym i na 
tym liberahzmi:, który cerkiew nnicką nznaje wpraw- 
dzie, bo tak każe polityka, ale nic dla niej  ofiaro- 
wać niozdoluy. Taka demokracya na Rusi, to walka 
przeciw Pulsce, a taka obojętność dla nnii, to odda- 
nie jej milcskiem na łup schismy: razem  moskalo- 
filstwo, tylko pod inną maską. To nasse osobiste 
zdanie i przekonanie, może bespodstawne, ale su- 
mienie każe, wię: się mówi, co cznje. 

Artykuł p. Józefa Popowzkiego: Kallay o An 
drassym polecamy jak najnsilniej, młodszemu zwłasz- 
cza pokoleniu. Z niego pozna ono w ogólnym sa- 
rysie ladzi, którzy Węgrami w naszym stnlecin kie- 
rowali i drogi któremi te Węgry szł;, aż stanęły tu, 
gdzie dzisinj się znajdują. Rzecz suma się narzuca, 
chwalić jej nie potrzebujemy. 

Aronika literacka obejmaje ocenę albo do- 
kladne sprawozdanie z 16 dzieł nsajrozmaitszej treści 
i języków: polskich, ezeskich, francuskich, niemie: 
kich. Nie pominięto nawct Fejlrtoników Bartosze 
wicza. Sprawozdania i oceny, wszystkie doskonale 
napisane, 84 czasem bardzo ponczającemi rozprawa- 
mi, np. Ocena książki o małżeństwie Iwana lll i Zo- 
fii, księżniczki z domu Palcologów. Kto chce snać 
graecam fidem i czartowską iścia politykę carów, 
niechej to czyta. Księżuiczka była noitką chowała 
się w Rzymie, car przez joa swego obiecuje przy- 
jąć unią i bierze w Watykanie slab. Zachód ocze- 
kuje nawrócenia caratu i łudzi się dingo, a tymcza- 


sem carat wyciąga wszystkie korzyści z tego mał 
żeństwa plynące. Pretensye do Konstantynopola na 
podstawie tgo małżeństwa uzyskane przydadzą się 


na później, teraz dcść lndzić Knropę, że się na Tar- 
ków wyruszy, dość uchodzić w oczach Earopy za 
przyjaciela zachodn, a w rzcczywiatuści z Tuckami 
dobre stosnnhi zachowywać, Tatarów raz po raz ra 
Polskę słać, Tam Turcy pracują oad zgubą Zacho- 
da, tntaj Tatarzy. Pokaznje się wrószcie, że car ni 
czego i nikomu nie obiecywał, poseł skłamał! 

Do Kroniki dołączono spis dzieł, wydanych 
świeżo przez Akademię umicjętności w Krakowie, 
a wszystko, jak zwykle zamyka przegląd najważniej- 
szych zdarzeń politycznych s ostatni go miesiąca. 
Z ważnego tego przeglądn notojemy tylko polemikę 
z Krajem petershurskim, którego primirenie z Ro- 
syą zostało nadwerężone skutkiem pewnego zwrotu 
w polityce pruskiej względem nas. Odpowiedź świetna. 
Gdyby nie brak miejsca, mielibyśmy ochotę przyto- 
czyć ien nstęp w całości, S. Z. S. 


4 > 
Część ekonomiczna. 

S Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej © cenach zboża i produktów we Lwo 
wie od 28-go listopada do 5 grudnia bez opłaty 
akeyzowej: Pszenica 11*75—12'10, żyto 1025 do 
lu'55, Jęczmień browarny 750—785, pasteway 
0 00— 6.50, owies 7 50—7.75, hreczka 9.35—10.00, 
kukurudza zeszło”. 700—7.65, nowa 7.00 —7 25, 
Groch do gntowania 9.00—10.50  pastewny 6.50 
do 6.50, Fasola 7.00—7.25, bob k 6.50 do 7.—, 
wyka 550—650 koniczyna 45 — dn 57.—, anyż 


< 


rosyjski —.— do —.—, acyż płaski —.— do —. , 
kminek —.— do -— —, rzepak zimowy 1250 do 
13:50 letni 13.— do 13 25, lnianka —.— do —.—, 
nasienie lniane —.— d —.—, chmiel - .00—-00, 


nafte zwykła 14.25 — 15.25 salonowa 16 50—17.50, 
Spirytus 10.000 literpr. kontyngentowany z rodat- 
kiem konsumcyjnym 57.75— 58.—. 

§ Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wiedniu 
przypędzono 3314 sztux galicyjskiej nierogacizny 
i płacono od 28—30 zł., za towar najlepszy 34 
do 35 zł. za 100 kilogr. żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej. 

Wiedeń 9 grudnia. 

(Z.) Dwa dni, które upłynęły od ogłoszenia 
traktatów handlowych, sprowadziły gruntowny 
zwrot w nsposobieniu europejskich targów pie- 
niężnych. Widać, że wszystkie państwa, związane 
traktatami, zadowolnione są z nich Zarówno nie- 
mieckie, jak włoskie i szwajcarskie giełdy occ- 
niają je bardzo przychylnie i dają temu wyraz po- 
ważną zwyżką kursów. Sfery handlowe w pań- 
stwach środkowej Iluropy są także zadowolnione, 
bo spodziewają się, iż nastaną czasy bardzo oży- 
wionego międzynarodowego obrotu handlowego. 

U nas i dzisiaj były papiery transportowe 
najbardziej faworyzowane. Zwyżka dzisiejsza w tych 
papierach wynosi od 1 do 15 zł. (akcye kolei 
busztiehradzkiej ) Na łokałae papiery wiedeńskie, 


vie wniesienie dzisiaj w stjaie dolao-austryackim 
prze!łożeń o budowlach wiedeńskich, z czego wno- 
sié można, Ż: z wiosuą już rezpaczną Się te al- 
brzymie rob ty. Rezultatem tego była zwyżka 
akcyj fxbryki cegirł (Wieuerbergów), tudzież wa. 
lorów zakładów. wyrabiejących materysły żelazue, 
których cgromna ilość do proj ktowanych budowli 
będzie potrzebna. Na uboczu stały dziś tylko mię- 
dzynarodowe papiery spekułacyjne, gdyż arbitraż 
nie operował w nich. Z rent podniosły się wspór- 
ne renty o 40 ct., węgierska złota o 50 ct. a pa- 
pierowa o 15 ct. W Paryżu, Berlinie i Londynie 
była dzisiaj także b:rdzo silna tendencya. Na tar- 
gu londyńskim był dziś wielki nawał pieniędzy. 
Prawdopodobnie zniży bank angielski w tyh 
dniach swą stonę procentową 

Ostutnie uotowams 

Krelyty austrj. 279—, węgierskie 323—, 
Anglobanki .51:50 Unmiony 219-—, Bankvereluy 
105:80, Landerbanki t95—, Ludwiki 20450, 
Czernicwieckie 239/50, Keuta uapierowa 9225 
srebcnu 91'90, augtryache złote 10825, papierowe 
10230 węgierska złota 10455 napierows 1U1-15, 
dukat 560, 2C-frankówk: 935'//, mariu 11 57—, 
ruble 1147, zł. 

$ Z targów zbożowych. Pod pierwszem wraże- 

niem traktatów handlowych zmniejszających cła 
zbożowe na granicy niemieckiej, nastała w Berli- 
nie wczoraj chwilowa zniżka, która także w Wie- 
dniu i Budapeszcie odbiła się nieznacznem pota- 
nieniem cen o 1 do 5 et. na 100 kilogramach — 
z wyjątkiem żyta, ktore o lc t. podrożało. 

Dzisiaj nastała już zmiana i zarówno ceny 
gotowego zboża, jnkoteż zakapywanego ua wiosnę 
poszły w Berlinie zoaczaie w górę. 

Ceny zbożowe: 
Wiedeń 9 grudnia Pszenica na wiosnę 11.56 


do 1158, na grudzień —.— do —.—.— Zyto na 
wiosnę 1135 do 11.37 na grudzień —.— do — —. 
Owies na wiosnę 6 96 do 6.98, na g udzień 0.— 


do 0.—. — Kukurudza na gradzień 660 do 6.62, 
na maj-czerwiec 6.62 do 6 65.— Rzepak 15.25 do 
15.35. — Spirytus gotowy kontyugentowany 23.50 
do 23.75 zł. 

Peszt 9 grudnia Pszenica na wioszę 11.51 
do 11.33, na grudzień —.— do —.—. — Żyto na 
wiosnę — — do --.—, na grudzich —. — do — — 
Owies na grudzień 0.— do 0 —, na wiosnę 653 
do 6.55 — Kukurudza na grudzień-styczeń 6.20 
do 0(.—, na maj-czerwiec 0.— do 0.—. — Rzepak 
na grudzień - styczeń 1386 do 1390. — Spirytus 
24 — do 2450 zł. 

Berlin 9 grud. Pszenica na grudzień-styczań 
226.25, na kwiecień-maj 223. .— Żyto loco 229. 
na grudzień 240.50, na grudzień-styczeń 239.—, na 
kwiecień-maj 233.—. — Jęczmień loco 162 do 210. 
Owies ne grrdzień 166.—, na kwiecień-maj 170.75, 
za 1000 kg. — Spirytus loco 52 —, na kwiecień- 
maj 62.50 marek 


felegramy „Przeglądu: 


Rzym 11 grudnia (pryw). W Nowarze jakiś 
zbrodniarz napadi na k iędza siedzącego w konfe- 
gyonale i dwoma cięciami brzytwy odciął ma głowę. 
W Pizie dwaj woźni bankowi ograbili bank. Zabrali 
50.060 franków i nmknęli 


Budapeszt 11 grudnia Sejm uchwalił ogro- 
mną wiykszością, iż wystawa mwjąca się odbyć w 
Peszcie w r. 1895 będzia narodową węgierską. 

Sofia 11 grudnia. Sobranie przystąwił» do 
drugiego czytaui. projektu uwawy. zezwalającej 
na rmisyę przez bułgerski bank narodowy obli- 
gacyj hypotecznych za 20 milionów franków. 

Swoboda potwierdza że na życzenie księcia 
Ferdynanda uchwal sobranie na jutrzejszem po 
siedzeniu przyznać k . Battenhergawi roczną pen 
syę 50000 franków w dowód wdzięczności za pie- 
ocenione zasługi oddane przcezeli ojczyznie. 

Bukareszt 11 grudnia. Nowy gabinet przed- 
stawił ię wczoraj izbie Catsrgiu odczytał ośwl d 
czenie gabiortu, w którem | owiedziano, że nowe 
ministerstwo prowadzić będzie dalej dzieło reform, 
rozpoczęte w ostatnich latach. Umiarkowany kon 
serwatywny kierunek polityczny i lrberałne zapa- 
trywania członków gabinetu od owialają jak się 
zd-je wszelkim nowoczesoym wymaganiom. ZAapatry - 
wania gabiretu są te sanie, co większości parla 
menta”ncj, a im większa będzie ta zgodność za 
patrywań, ten skuteczn ej3zą działalność może rząd 
rozwinąć. Z tego powodu apeluje nowy gabinet 
do patryctyzmu posłów 1 wzywa ich do zgody. 

Po odczytaniu tego «Świadczenia odroczono 
izbę do 21 grudnia 

Berlin 11 gtutnia. Parlament niemiecki roz- 
począł wczoraj pierwsze czytanie traktatów han- 
dlowych. Kanclerz Caprivi wypowiedział długą 
mowę, w której dał pogląd na rozwój polityki 
cłowej od r 1878. Przemysł niemiecki rozwinął 
się wprawdzie znakomicie, jednakże nastała hy- 
perprodukcys, a stąd trudność zbytu. Omówiwszy 
dokładnie stosunki handlowe z Francją, memiecki 
handel eksportowy i importowy, doszedł Caprivi 
do wniosku, że gdyby dzisiejszy stan nadal trwał, 
to mietylko przedsiębiorcy, ale i robotmcy zosta- 
liby bez chleba. Niemcy muszą znaleźć sposób, 
aby i rolnictwo swe utrzymać i rozwój przemysłu 
umożliwić. W przedłożonych traktatach przyjął 
rząd zasadę wzajemnego wyrównania interesów 
między Niemcami a ianemi państwami kontraki0- 
wemi, a do tego były konieczne wzajemne usięp- 
stwa. Rząd wie dobrze o tem, Że czas przejścio- 
wy będzie trudny, jednakże konieczność nakazy- 
wała utrzymać nienaruszonym dzisiejszy stosuuek 
rolnictwa niemieckiego do przemysłu,$choćby kosz- 
tem ofiar Ubytek w dochodach państwowych przez 
zawarcie nowych traktatów wyniesie 17—18 milio- 
nów marek rocznie. Kwestya ceł dyfłerencyjnych 
załatwiona jest sama przez się wobec tych państw, 
które używzją praw państw najbardziej uprzywi- 
lejowanych, z inaemi państwami zaś rozpocznie 
rząd niebawem rokowania, przyczem będzie się 
starał uzyskać pewne koncesye. Caprivi zapewnia 
stanowczo, że rząd nie ma zamiaru joszcze bar 
dziej zniżać ceł. W dalszym toku swej mowy 
usprawiedliwiał Caprivi dawniejsze zachowanie się 
rządu. Cła wysokie musiano zaprowadzić, bo bez 
tego była krizis rolnicza nieuniknioną. 

Staniwi robotoiczemu usiłował rząd przyjść 
z pomocą przez zniżenie ceł najniezbędniejszych 
artykułów żywności. Wskazując na traktaty za- 
warte z Belgią i Szwajcaryą, rzekł Caprivi, iż 
rząd musi starać się o to, aby mieć jak najwię- 
cej sprzymierzeńców w chwili, gdyby pokój dłużej 
utrzymać się nie dał. Takich sprzymierzeńców 
pozyskać można tylko przez nawiązanie stosun- 
ków handlowo - politycznych. „Pierwszym obo- 
wiązkiem rządu — rzekł dalej Caprivi — jest 
utrzymanie całości państwa. Powodując się tem, 
zawarliśmy sojusz z potężnem państwem są- 
siedniem, które przeważnie jest rolnicze, To pań- 
stwo stanie w krytycznej chwili obok nas, a nie- 
zapominajmy, że w przyszłej wojnie może najbar- 
dziej rozstzygającą będzie Kkwestya wyżywienia, 


zboże uustro-węgierskie zaszkodzi rozwojowi rol- 
| nietwa niemieckiego. Dotychczasowa nasza poli- 
| tyka cłowa była rodzejem próby siły, która się 
stanowczo nie powiodła, cła podniosły cenę nie 
tyłko importu ale i produktów rodzimych. Myłą 
się ci, którzy wyobrażają sobie traktaty handlowe 
nx tle „tajemnic politycznych“. Belgia i Szwaj- 
carya są państwami neutralnemi, a co do trój 
przymierza to wydało się rządowi niemożliwem, 
ażcby z zaprzyjażnionenii państwami pozostawać na 
stopie wojny cłowej. Naszym obowiązkiem jest 
uczynić wszystko, co sojuszników naszych czyni 
silniejszynii i starać się, ażeby traktaty pisane 
wsiąknęły w ducha i przekonania ludów, co jest 
możliwem tylko na zasadzie wzajemnych ustępstw*. 
W końcu omawiając amerykańską politykę 
cłowę, iaaugurowaną bilem Mac-Kinleya, podniósł 
Caprivi, że państwa Środkowo - europejskie muszą 
poiączyć się ściśle ze sobą. Nowe traktaty dają 
nam pewne rękojmie na przyszłość, mie tylko nie 
zagrażają One rozwojowi Niemiec, lecz nawet po- 
pierać go będą i utrzymują stosunki Niemiec jako 
mocarstwa Światowego. 

Po kanclerzu zabrał głos p. Reichensperger 
i wyraził życzenie, aby przedłożone traktaty ale 
możności jednogłcśnie przyjęto; — Kanitz zaś 
występował przeciwko traktatom i rzekł, że przez 
nie popadają rządy bań.tw niemieckich w zale- 
żność od zagranicy. Nadto ubolewał Kanitz, że 
polityka bundlowa rządu porzuciła swą dawną sil- 
ną pozycyę. Jedynym środkiem zapobieżenia dro- 
żyżnie cen jest zawieszenie ceł zbożowych na pe- 
wiea Ściśle oznaczony przeciąg czasu. Wkońcu 
rzekł mówca, że to, co Austrya Niemcom daje, jest 
za mało w porównaniu z tem, co Niemcy jej dają. 

Kanclerz Ca privi zabrał jeszcze raz głos 
i wystąvił stanowczo przeciwko wszystkim zarzu 
tom i wycieczkom Kanitza. Z ohurzeniem odparł 
kauclerz jiasyuuacyę Kanitza, iż obecne traktaty 
hardlowe wypracowali tajni radcy, którzy są go- 
rącymi zwolenmkami woluego handlu, tudzież, że 
z urzędu kanclerskiezo wyctołzą czasem prace, 
za które rząd nie mógłby przyjąć całej odpowie 
dzialności. 
| Pvruszył jeszcze Capr.vi zapatrywania, pod- 
uiesione w dziennikach, iż z zawarciem trakta- 
tów należało czekać aż Niemcy zaprowadzą po 
dwójną walutę albo Austro-Węgry metalową. Jakie 
szanse miał.by zmiana waluty z mono netalicznej 
złotej na bimetuliczną w Niemczech, tego nie wie 
Caprivi, to jedaak wie, że nawet gdyby bimeta- 
lizm (ystem waluty srebrnej i złotej), robił coraz 
więssze postępy, Niemcy nie byłyby w stanie w 
jednej chwili bez porozumienia się z Austryą do 
konać tej zmiaay. Nie wie także Cuprivi, kiedy 
Austrya zwieni swoją walotę, w każdym razie je- 
dnak aui Niemcy ani Au:tro-Węgry nie mogłyby 
jej zmienić przed I lutym 1892, do tego zaś dnia 
musiały traktaty wejść w życie. 

Dalszy ciąg debaty odroczono na dzisiaj. 

Wiedeń 1! grudnia. Wiener Ztg  ugłasza 
rezptrządzenie ministeryalne w sprawie taryfy 
aptckarskiej na r. 1392, oraz rozporządzesi? mi- 
nisteryum w sprawie uregulowania handlu piwem 
flaszkowem. 

Belgrad 11 grudnia. Z powodu, iż Pasicz 
życzył sobie zmniejszenia budżetu wojskowego, 
podał się do dymisyi minister wojny, oraz ci mi- 
uistrowie, którzy go popie rali, a sprzeciwiali się 
żądaniu Pasicza. Rejencya oświadczyła, iż przed 
zebraniem sig skupczyny  dymisyj tych nie 
przyjmie. 

Rio Janeiro 11 grudnia. Doniesienie biura 
Reutera. Rząd wezwał gubernatora stanu Rio de 
Jane ro Portellę. aby podał się do dymisyi Por- 
tela sprzeciwił się temu. Prawdopodobnie wkrót- 
ce ogłoszony będzie w Brazylii stan wojenny i 
misnow ny zosian'e w stanie Rio de Janeiro woj- 
skowy gubernator. 

Wiedeń 11 g udoia. Posiedzenie Izby posłów. 
Posłowie luis i Tischer zapytali prezesa, dla cze- 
go nie glosowano wczoraj nad pozycyą budżetu 
ministerstwa rolnictwa, zawierającą subwencye na 
negrody wyścigowe, osobno, jak tego kilku posłów 
w smych wnioskach się domagało, lecz razem z ca- 
lym budżetem rolaictwa, 

Prezydzn*« Smolka skonstatował, iż za- 
rządził głosowanie całkiem w myśl regulaminu. 
(Okir ski). 

Przys'ąp:ouo do obrad nad budżetem misi- 
stors'wa sprawicdl wości. 

P. Vaszaty polemizował z poglądami mi- 
nistra sprawiedliwości na prawa językowe w Cze- 
chach, wypowicdzianemi jeszcze pa wiosnę podczas 
poprzedniej debaty budżetowej i rzekł, że dspóki 
poród czeski był panem swoich losów w krajach 
korony czeskiej, dopóty hyła mowa czeska mową 
państwową. Teraz zabraniają dziean kom czeskim 
pawèt pisać o mowie państwowej czego nawet 
centralistyczny g binet sobie nie pozwalał. 

W dalszym ciągu atakował p. Vaszaty na- 
miętnie poprzedniego kierownik» ministerstwa 
sprawiedliwości br. Prażska i wyraził życzenie, 
aby go pe a w miejsce jego zrobiono mini- 
strem męża, który w radzie korony potrafi goduie 
bronić pogwałeonych praw narodu czeskiego. 

Godzina I minut 1) Vaszaty mówi dałej. 

Komisya dla traktatów handlowych wybrała 
p. Bil ńskiego przewodnirzącym, a Schwegła za- 
stępcą. 


Ea. zz 


Przyjechali do Lwowa 
dnia l} gradnia 1691. 
HOTEL CENTRALNY. M. Wiuternitz z Lipel 
A. Pawlikowska z Bereźnicy. A. Winterberg z Wie- 
dnia. J. Biberowicz z Stanisławowa, E Tauber z Czer- 
niowiec. J. Domański z Chlebowie. Ks. W. llermanu 
z Taligłów. H. Wolf, S. Ilerzig z Przemyśla. 
HOTEL FRANCUSKI. Hr. L. Cigala z 1-pas 
E. Rozwadowski z Żółkwi. W. Gnoinski z Krasnego. 
A. Gajewski z Komanowa. F. Jaruntowski z Twier- 
dzy. K. Jarmulski z Żmigrodu. Z. Heidecker z Ba- 
waryi. A. Schwarz, J. Koestler, A Müller z Wie- 
dnia. G, Dentsch z Jugorndorf, Z. Liskowacki z Ña- 
haczowa. J, Quapisch z Jarosławia, 


INadeslane. 


Do dzisiejszego numera dołączamy dla zamiej 
scowych prenumeratorów „Katalog książek znajdują- 
cych się na składzie w księgurni G. Gehethnera i 
Spółki w Krakowie*, przyczem nadmieniaray, że po- 
nieważ wspomniana księgarnia nie posiadała tylu 


meratorów, przeto nie wszystkim naszym abonentem 
katalog ten przyszlemy. Z tego jednak tytułu nie 
mogą mieć do nas żalu 


Kochawina duia 11 listopada. — Dalsze ofiary 
na kościół Matki Boskiej od G sierpnia. 

Wolańska z Czarnokoniec z prośbą o błogo- 
aławieństwo dla rodziny 15 zł, A. Wolańska o 


egzemplarzy katalogu iln mamy zamiejscowych prenu- | 


3 


zdrowie 1 zł, M. Lytwanin o błogosławieństwo 
dla rodziny 1, 1. M. o spokój domowy i opiekę nad 
nami 2, N. N. z Winogród o pomyślne załatwienie 
sprawy 4 1 na mszę św., Lewandowska z Reklińca o 
łaskę i opieke w pewnej sprawie 3 i na mszę ŚW. 
S. M. z Medyki o błogosławieństwo ała córki Maryi 2, 
K. W. ze Lwowa o zdrowie dla ukochanych 2, Sien- 
kiewicz ze Lwowa o przywrócenie zdrowia córce Zofi 
2 i na mszę ów. X. K. że Lwowa prosząc Najświęt- 
szą Paiuę O poratowanie na zdrowiu i dopomożenie 
w interesach 10 i na mszę Św, Kuap ze Lwowa 
prosziic o prędkie wyzdrowienie i ulgę w cierpieniach 
2, Dydyńska z Grążyny dziękując za otrzymaną ła 
skę 1, Pieńczykowska ze Strychaniec 2, ks, Ankle- 
wicz z Grzymałowa 2, Juhre z Grzymałowa poleca- 
Jie opiece M. N pewną sprawę i dzieci 2, F. S. te 
Schodnicy 1, A. 8. z Gralae'a prosząc o błogosła- 
wieństwo cudowną Matkę Boską w rozpoczętej budo- 
we doma 10, Ha!uch z Markopola dziękując za o- 
trzymaną prosbę 2, Syroczyńska s Czernelicy » po- 
korną prośby o dobry urodzaj i o zdrowie dla ro- 
dziny 5, NN. ze Zbaraża o zdrowie drogiej osoby 1, 
Schmidt z Kabarowice dzięknjąc za wysłuchanie 
próśb i o dalszą łaskę M. B. 10, K. L. s Glinan o 
opiekę w smutkn 1, Jachimowicz 2, Zgliczyński — 
Załęże 5, Pasławska ze Stanisławowa 5, C. ze Zale- 
sia o zdrowie l 50, rodzina Przetockich ze Śniatyna 
20, C. C. w N. o ziszczenie nadziei 1, F M. W. 
dwie sieroty z pokorną prośbą do cudownej Matki 
Boskiej o opiekę w sierocej doli 50 cat.,  Drzymn- 
chowska z Tarnopola o zdrowie dla Wandzi 1, A. 
Pociej z Drohowyża 2, Zieliński z Sasowa od Julii 
Chanin 1. 
Ks Jan Trzopiński, 
admio. parafji, p. Żydaczów. 


Ilustrowane pismo humorystyczne „SM IGUS“ 


rozpoczeło w nr. 23 z dn. 1 Grudnia druk ilastrowanego 
25 poematu w € pieśniach z prologiem pt. 


Konrad Balsamroth czyli epickość p. Balsambauma. 


Poemat ten tryskajacy prawdziwym dowcipem i hu- 
morem niewatpliwie zostanie przez Ogół czytelników z wiel- 
ką radościa powitany. 

„Śmigus, koza kwarialnie we Lwowie 1 złr., 
na prowincji 120, rocznie we Lwowie 4 złr., na prowincji 
480 ct. Kto nadeszle całoroczną prenunerate z góry 
otrzyma gratis humorystyczny kalendarz „Smigusa* na r. 1892. 


s i Á NA 
Ciagnienie 2 Stycznia 1£92. 
Do wygrania zir. 350.000. 
Losy miasta Wiedaia. 


Glówna wygrana zł. 200.000. 
sprzedaje po kursie dziennym 
Także promeBy na te losy po złr. 8:75. 


Losy kredytowe. 

Główna wygrana złr. 150.000 

sprzedaje po kursie dziennym 
Takżs promesy na te losy po złr. 5. 
August Schellenberg 
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadziejn*. Pre- 

ESA 


2560 


numerata roczna złr. 1'70 Na l zł. 
ani. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Jan Konarzewski 


b. asystent Uniwersytetu w Krakowie, b. dorent rządowy 

król. Akademii w Kreutz, b. dyrektor szpitala powszęch. 

(Yakuf-Spital) w Serajewie, b. lekarz portowy w Grawo- 

zie itd. osiadł we Lwowie i ordynuje od 1go listopada br. 
ni. Pańska 6, parter, od g. 10—12 i 2'4—6. 


M. JONASZ | 


bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkie afekta I mo- 
$ 


2460 


| dom 
1 


nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
źlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliczenia prowizji. 

Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatszego w Świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual*. Rok założenia 1842. 1900 


—— 


Telegr"m giełdowy. 
Wiedeń dnia 11 grudnia godz. 1. min. 35. 


Akcje kred. 279 75 Węg. kolej półn. 
AlpiBy 65 — wschodn. 197:— 
Kredyty węg. 32150 Wiedeńskie losy 
Angiobanki Ibo > kom 153.50 
Uniony 221.50 Akcje tyton. 15650 
Ludwiki 205-— Gal. obl. indem. 10475 
Nordbany 250: — Elbethale 222 — 
Lombardy 83:15 Landerbanki 197-50 
Losy tureckie  31-— Renta zł. węg. 104.80 
Staatsbahny 28025 Bankvereiny 106:— 
Czarniowieckie 241'25 Renta węg. p. 10119 
Ruble 1:14:75 


UspoBobienie silne. 
mi OO Gi UNSER OE 
Lwów. Z Izby baudlowej 11 grudnia 1891. 


1. Akcje za sztukę. 


bea kupony ciełzcego plac} żądają 
bez dywidendy. 


Kolej gaiic. Kar. Lud- 200 zł. w. a. 203 50 206 50 
„ |wow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 239 — 242 
Banka hip. galic. 200 zł. w. a. 314 — 315 — 

„ Kredyt. galic. 200 zł. w, a. — — 216 — 

Listy zastawne za 100 zt. 
Banku bip. galic. 57/o 40 „ 100 30 101 — 
Banku hip. galic. 5°/a z 10°% pr 107 70 108 40 
Banku hip. 3'//, wa. los. w 50 lat. 98 40 99 10 
Banku krajowego 4'/4/0 Wa. 98 40 99 10 
Tow. kred galic. 495  „ nieokr. 96 59 97 20 
a. » a ón a: 41% 95 10 95 8) 
©, » 4h. na» 521 99 30 100 — 
n s 8 4 » a 56 „ 94 60 95 30 

3. Listy dłużne za 100 zł. 
G Z.kr wł. (daw 6'/,) 39), w likw. 55 — 7 — 
s n a s (daw. 5o) iso s 53 — 55 — 

_ 4. Obligi za 100 zt. 
Indemnizacyjnę galic. 5 pre. m. k. 104 30 105 — 
Galic, fund. propinacyjnego 4%/,, 92 — 92 70 
Bukow. fund. propin. 50/, w. a. 100 50 101 20 
Kom. banku kraj. 5prc. wa. I em. 101 — 10! 70 
Pożyczka kraj. zr. 18736pr. w.a. 104 50 — — 
ż » „ 1883 41,0, 97 50 98 20 
5. Losy. 

Losy miasta Krakowa ` 21 50 23 50 
A „ Stanisławowa 27 — 80 — 
6. Monety. 

Dukat holenderski N 5.54 5.64 
Napoleondor 9.30 9.40 
Półimperjał rosyjski 9.50 — — 
Rubel rosyjski srebrny . 21 BN 
papierowy - 114 — J1.16— 


100 marek niemieckich 57.65 56.15 — 


PRZEJLAD z dnia 12 grudnia 192. 
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VENDETTA 


HISTORYA ZAPOMNIANEGO 
przez 
Me, © © REJ E IE. 
Przeklad s angielskiego. 


TOM DRUGI. 


(Cigg dalszy.) 

— Dziękuję. Winienem ci już wiele wdzięczno- 
Ści, Andreo, a jednak mam ochotę prosić cię o 
jeszcze jednę przysługę. 

— Eccellenza — rzekł z niskim ukłonem — 
rozkazujcie! 

— Jestto drobnostka — odparłem. — Idzie o to, 
żeby kuferek mego przyjaciela przenieść na pokład 
„Rondinelli“ i oddać pod opiekę kapitanowi Czy 
możesz mi to zrobić? 

— Najchętniej. Mogę nawet zaraz go zabrać. 

— Właśnie mi na tem zależało. Zaraz go tu 
przyniosę. 

I poszedłem do sypialni, gdzie zamknięty w 
szafie trzymałem kuferek upakowany przezemnie 
w seśrcecie przed Wincentym. Były tam niezbędne 
rzeczy i kilkadziesiąt tysięcy franków, które mi zo- 
stały z pieniędzy złożonych w banku w Palermo. 
Skromny kuferek bez nazwiska lub znaku nie był 
wcale ciężki. Andrea podjął go jedną ręką i rzekł 
z uśmiechem: 

— Przyjaciel wasz, eccellenza, musi nie być 
bogaty, jeśli to są wszystkie jego rzeczy. 

— Rzeczywiście — odpowiedziałem -- jest on 
bardzo ubogi i dlztego ja musiałem podróż jego 
zapłacić. 

— Serce macie dobre, eccellenza — szepnął 
Sycylijczyk zamyślony — żebyto było więcej ta- 
kich ludzi! 

— A teraz, mój przyjacielu — rzekłem, podając 
mu zapieczętowany pakiecik — masz tutaj coś 
dla siebie, ale nie otwieraj tego aż w domu. 


Drobne og:oszenia 
po 2 centy od wyrazu. 


Bilety wizytowe, karty ślubna, 


A jak znajdziesz dziewczę, które morze kochać 
będzie, a zawartość tego pakietu przyda się do 
waszego spokoju, wtedy pomyśl, że wasze szczęście 
mnie uszczęśliwi. 

Ciemne jego oczy błysnęły wdzięcznością, po- 
stawił kuferek ra ziemi i nieśmiało podał mi rękę, 
którą szczerze uścinąłem. 

— Na Bachusa! — rzekł zażenowany — sam 
dyabeł musi mi trzymać język; bo nie znajduję 
słów aby wam podziękować, eccellenza. Powiem 
lepiej to wszystko, co czuję, jak się znów kiedy 
spotkamy. 

I pożegnałera na zawsze owego poczciwego 
Sycylijczyka. 

Wieczorem znowu miałem drugą rozmowę 
z Wincentym. 


Był on smutny i milczący, gdyż przed kilku 
dniami uprzedziłem go, że nie będzie mi potrze- 
bny w czasie podróży poślubnej. Wyobrażał sobie 
zapewne, że zajmie stanowisko kuryera, marszał- 
ka domu lub czegoś podobnego, i to mu osła- 
dzało myśl o mojem małżeństwie, które mu było 
niemiłem. 


Stał przedemną, unikając mego wzroku z po- 
sępną, niezadowolnioną twarzą. 

— Ebbene, Vicenzo/ — rzekłem doń wesoło — 
radość i do mnie się uśmiecha. Jutro żemię się 
z hrabiną Romani, najmilszą a może najbogatszą 
kobietą w całym Neapolu. 

— Wiem o tem, eccellenza — odparł nie pod- 
nosząc Oczu z dywana. 

— Widzę, że z mego szczęścia nie bardzo się 
radujesz — rzekłem żartobliwie. 

— Gdyby się było pewnym, że eccelenza do- 
prawdy będzie szczęśliwym, tobym się radował, — 
odparł wątpiąco. 

— A ty nie jesteś pewny? 

Po chwili rzekł z przekonaniem: 

— Nie: eccellenza nie wygląda na szczęśliwe- 
go człowieka, doprawdy, że nie Raczej wygląda 
na smutnego i chorego. 

Obojętnie wzruszyłem ramionami. 

— Mylisz się Vicenzo! Jestem zdrów i zado- 
wolniony. Ale nie o tem chciałem mówić. Musisz 
zrobić dia mnie pewną rzecz. 


DE WEN [ulu | kinezni | 


poszukuje z wiosną 15692 otworzyć 


Podniósł w górę pytające oczy. 

— Jutro wieczorem pojedziesz do Avelino. 

— Do Avelino! — szepnął zdumiony — do 
Avelino ? 

— Tak, do Avelino, czy to co tak dziwnego? 
Zawieziesz odemnie list do signory Monti. Vicen 
zo, dotąd byłeś mi wiernym i posłusznym, mam 
nadzieję, że takim będziesz do końca. Skoro bal 
się zacznie, potrzebować cię już nie będę i poje- 
dziesz do Avelino o godzinie dziewiątej; pozosta- 
niesz tam póki cię nie zawezwę. Sądzę, że czas 
nie wyda ci się zbyt długim, możesz pozyskać 
serce Lilli. 

— Ależ... ależ.. — zaczął Wincenty — jeśli 
pojadę do Avelino, któż zapakuje rzeczy wasze, 
eccellenza? a potem myślałem, że odprowadzę was 
na dworzec kolei... 

Ze zmartwienia nie mógł mówić więcej. 
Roześmiałem się. 

— Jakież to drobiazgi wytaczasz przedemną, 
aby się woli mojej sprzeciwić? Rzeczy możesz 
upakować dzisiaj, a w innych obowiązkach zawsze 
cię ktoś zastąpi. Tymczasem poselstwo do Aveli- 
no jest bardzo ważne. Zawieziesz tam to żelazne 
pudełko — rzewłem wskazując na szkatułkę, na 
stole stojącą. — Co ci jest? — spytałem, widząc, 
że strapiony jest i waha się, — Masz coś ma 
myśli, mów śmiało. 


Zadrżał z obawy przed moim gaiewem. 
Spojrzał na mnie oczami, w których się odbiło 
cierpienie i smutek; zaczął mówić miękką, to- 
skańską wymową i drżącym ze wzruszenia głosem : 

— Eccellenza! musisz wybaczyć biednemu słu- 
dze, który wyda się wam nadto śmiałym, a jest 
tylko wiernym. tak wieraym, że z ochotą z wami 
poszedłby na śmierć. Nie jestem ślepy, i cierpie- 
nia wasze widzę, bo nieraz wam się przypatry- 
wałem z boku. Wiem, że macie to, eo nazywają 
raną w sercu krwawiącą się ciągle. Taka rzecz 
sprowadza Śmierć, tak samo jak rana na wojnie 
otrzymana. Pozwólcie mi czuwać nad wami, eccel- 
lenza, pozwólcie mi przy was zostać! Jam się do 
was tak przywiązał! 

Ujął mnie za rękę nieśmiało. 


go własnego spojczenia niekiedy. Ono zdradza 


Była to not burzliwa, wiatr dął zacinając 


wielkie nieszczęście. A ta miłość dla wielkiej pani | deszczem. Wincenty chwiejąc się na nogach sprzą- 


nie rozjaśniła ani trochę waszej duszy. Często 
uważałem, że pisujccie po nocach zamiast spać i 
odpoczywać Ah! signor, gniewajcie się na mnie, 
nie powinienem był mówić o tem; ale jakże mo- 
gę cieszyć się z Lillą, gdy wiem, żeście tu smutni 
i sami. 

— Nie gniewam się — odrzekłem, powstrzy- 
mująt potok jego wymowy i starając się okazać 
chłód, chociaż wzruszyło mnie to przywiązanie 
szczere i żywe. Przykro mi tylko, że byłem dla 
ciebie powodem takiej troski. Litość twoja nie 
jest na miejscu, wszak mówiłem ci, że jutro otrzy 
mam to, do czego wzdychałem oddawna i będę 
znpełnie zadowolniony. 


Widząc, że wciąż smutno a niedwierzająco 
na mnie spogląda, uderzyłem go po ramieniu i 
rzekłam : 

— No, dalej, amico, przygotuj weselszą twarz 
na inoje wesele, bo powiem, Że nie zasługujesz 
na taką żonę jzk Lilla. A zatem ułożone jest, że 
jutro wieczorem jedziesz do Avelino? 

Wincenty z westchnieniem poddał się. 

— Musi stać się to, czego chce eccelenza — 
szepnął 

— Tak, to dobrze — cdpowiedziałem wesoło.-- 
I jeszcze o jedno proszę. przestań śledzić mnie, 
nie lnbię być pod kontrolą. Nie, nie gniewam Bię, 
wierność i przywiązanie, to rzadkie cnoty. ale 
wolę od nich ścisłe posłuszeństwo. Czy rozumiesz ? 

— Rozumiem, signor — odpowiedział biedny 
chłopak rumieniąc się. 


— W ten sposób pozostaniemy zawsze w do- 
brych stosunkach. 

Rzekłem trochą serdeczuiej i chcąc zwrócić 
myśli jego gdzieindziej, dałem mu ohjaścienia, 
aby wręczył signorze Monti żelazne pudełko, 
które ona miała przechować u siebie aż do mego 
powrotu. 

Wbrew zwyczajowi obiad jadłem powoli, dłu- 
go przy stole siedziałem, a wkońcu nalałem pełną 
szklankę Lacrima Crisi, wsypawszy wprzód nieco 
opium. Zawołałem Wincentego i kazałem mu to 


— 0! — dodał — nie możecie widzieć wasze- | wypić za moje zdrowie, co też chętnie uczynił 


" srme vaas = w 


Po możliwie najniiszej cenie 


serwisy stołowe i herbaciane. 


Na kelędę się mający Zakład klimatyczno- 


dyplomy i wszelk boty litogra- 
EE noanad Es AUE wodoleczniczy Marjówka koło Liwo- 


szkło stołowe rznięte, grawiro- 
wane i gładkie, przybory do umy- 


poleca 


| Centralne biuro 


Antoniny Wereszoydstiej || 


Lwów, ul. Krakowska l. 15 


tał ze stołu, potem zabrał do swego pokoju mój 
płaszcz, zapewne w celu oczyszczenia go; ale gdy 
tam zajrzałem w pół godziny później, zastałem go 
śpiącego twardo na łóżku, podczas gdy płaszcz 
leżał obok niego. 

Uśmiechnąłem się na ten widok. Wierny pies 
wzięty na łańcuch, nie mógł mnie śledzić tej nocy 
ostatniej. 

Otuliwszy się płaszczem Almaviva aż po same 
oczy, wyszedłem z hotelu nie spotkawszy po dro- 
dze nikogo i podążyłem wśród burzy i ciemności 
na Campo Santo. Miałem tam robotę, która mu- 
Biała być zrobiona. 


XV. 


Dzień mego ślubu zaczął się pogodnie, choć 
wiatr nocny nie ustał zupełnie. Powietrze było 
czyste, świeże, wzmacniające. 

Wesoły tłum snujący się na Piazza del Po- 
polo i na ulicy Toledo chciwie czekał wybryków 
i szaleństw Tłustego Czwartku, a między tłumem 
znalazło się mnóstwo takich, którzy dążyli do ka- 
tedry, aby tam zająć miejsce jak najbliżej kaplicy 
San Gennaro dla zobaczenia bogatych strojów w 
orszaku ślubnym. 

Ceremonia miała się odbyć o godzinie jede- 
nastej. Już na kwadrans przedtem kareta moja 
zajechała przed kościół. Towarzyszył mi książę 
de Marina. 

Byłem w dziwnem usposobieniu, nad którem 
ledwie zapanować potrafiłem, aby utrzymać przy- 
jętą maskę chłodu i najwyższej obojętności, Mia- 
łem ochotę Śmiać się, skakać, Śpiewać, a mówiłem 
ciągle z gorzkim sarkazmem i gryzącym dowci- 
pem, tak iż książę kilka razy spoglądał na mnie 
pytająco. z 

Cały kościół aż d) ołtarza wysłany był czer- 
wonem suknem, A z obu stron nawy stały palmy 
i inne rośliny południowe. 


(Cyg dalszy nastąpi.) 


i 2 umow W A 3 ZADAM ETTR m i | 4 2 


Na gwiazdkę. 
Wielki wybór prześlicznych de- 


zk d» ubierania drzewek po 
eenach bardzo niskich nakyć można 


ficzne wykonnie po nader niskich 
cenach zakład artystyczno-l'togia: 
ficzny A. Przyszlaka wa Lwowie 
ulica Kopernika 9. 1481 300-7 


Kasy używane i mowe poleca 
najtaniej Elster, Halicka 25. 
2607 
Fortepian za 130 zł. do sprze- 
dania. Zygmuntowska 11. 
2026 2-5 


czarne i 


Obrazki świętych 


kszym wyborze i po najniż |— — 
Szych cenach poleca 


Księgarnia katolicka 
Dr. Wład. Milkowskiego 


w Krakowie. 


wa. luformacje udziela Zarząd re- 
Wa alności Emlla Bertemiljana Brajera 
tak własnego wydania iak i obce,|we Lwow: ui. Brajerowska 10. 


kolorowe w majwię- 2691 6 -? 


walni ze stolikami, w bardzo 
kim wyborze a w najnowszych fas 
i deseniach 


stracyi) ka 
mniejszego fo 


i utrzymaniu wzorowego 


Poszukuję zarządu (vel admini- 
lub dzierżawy 
warku, gdzieby wła- 
soicielowi więcej na podniesieniu; 


darstwa, jak uzyskaniu wysokiej! 


| me Lwowie, ul. Halicka 4. 


| 


A 
E w 
gospo- 207 b 

| wy ora. 
E E O O a n 


Tadeusz Okornicki 


E Wzory serwisów stołowych na żą- 
+. (140 danie posyłam na prowincją pocztą do 
2621 2-3 


poleca: 
znakomite nauczycielki, p. rxądz- 
ców, ekonomów rachmi;trzów, le- 
śmiczych, nadleśniczych, gorzelni- 
ków z długoletnią praktyką, jako- 
też maszynistów, młynarzy, klucz - 
nice, panny  słażące, kucharzy, 


; Ę Jichterzyków od 6 ct. 
1 y 
anakoni i e i . w ogóle | Sortymenta do kompletnego 


2627 1-1 ubrania drzewka po 150, 3 i 5. 
Zlecenia zamiejscowe wysyła sie odwrotnie 
e n 0DNUJ 


w sklepach: 
S, W. Niemojowskiego 
we Lwowie: Teatralna 1. 8, 


A 7 Jagiellońska 1. 6. 
w Krakowie : Sukiennice 28. 


Turin świeczek od 3 et. Tuzia 


wiel- 
, nach 


Wielka wystawa zabawek 


Nauczycisika z wyższem wycho- 
waniem i wykształceniem, poszu- 


kuje posady. Wiadomość: we 
Lwowie „Praca kobiet“ Koper- 
nika 2620 2—3 


Ekspedytor kaucyonowany po- 
szukuje umieszczenia od 1 stycznia 
1892. Informacyi udzieli Wna 
Szydłowska, sekretarzowa Wy- 
daala powiat. w Tarnopolu. 

2610 2-3 

Najtańsze źródło nabycia dobrych 
towarów korzennych, naturalnego 
wine, prawdziwego kiniaku, sta- 
rych hkierów i miodu sta"ego, 
w haadłu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul Wałowa |. 11. 

ZINIO 

Winogrona hiszpańskie świeże, 
Jabłka tyrolskie, Daktyle maro- 
kańskie, Rodzynki Melsga cesar- 
ski, Migdały w łópkach, Figi sul- 
t«ńskie najprzedniejsze, Halwa tu- 
recka, Rabatlucum turecki, Sliwy 
stuwzone bośnia kie i transuskie, 


tenuty dxierżawnej zależało. 


2241 5—6 Listy przyjmuje pod a W. M. 33 
Caatralne Bióro Ogłoszeń, Lwów, Koper. 
T -i 11. 2610 2 3 


L 72.591j891. 
Obwieszczenie. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa zawiadamia PP. Przemy 
słowców i Rąkodzielników, posiadających przedsiębiorstwa, które 
podlegają ustąwie o ubezpieczeniu robotników cd wypadków z dnia 
28 grudnia 1887. Dz. u. p. Nr. 1 zr. 1868 iż według $, 21 tej 
ustawy w myśl $ 28 statutu zakładu ubezpieczeni» robotników od 
wypadków Dz. u. p. Nr. 13 z r. 1889 zapada opłata na ubezpiecze- 
nie obotników za II półrocze 1891 w dnlu 31 grudnia 1891. 

W myśl powyższych postanowień winnt PP Interesowani 
pizesłuć obliczsnia opłat wraz z kwotą przypadającą z=kładowi ubez- 
pieczeń robotników od wypadków we Lwowie (ul. Koperniya l. 9 
1 piętro) najdalsj do 14 stycznia (892 r. włącznie, pod rygorem 
grzywny aż do 100 złr, a. w. weględnie aresztu aż do 20 dni. 

Ci PP. Interesowani, którzy we wspemnianym okresie platai- 
czym wcale robotników nie zatrudniali, winni również zgłosić się do 
zakładu ubezpie:zeń robotników od wypadków, z obliozeniem 
bez opłaty 

Po formularze oblicz ù zgł sić sią należy w godzinach urzą- 
dowych do V Departamentu Magistratu lub do komisarjatów dzielnic. 


i 


przy ulicy Gródackiej 1. 99, Nr. talefonu 84 potrzebuje w wiel- p 
kiej ilości 


mleka świeżego. 


Okolicani P T, Obywatelowie lub z dalszych miejsco- 
wości gdzie dowóz mleka koleją jest możliwy, raczą się zgło- 
sió w. gods. od 12 do 5 lub listownie. 

zarząd. 


l Pierwsza Lwowska Spólka Prodacenteg mleka 


2617 2-3 


dla kochanych dziatek 
| 500 lalek ubranych 


sztuka od 50 ct. do 10 zi. 


| 1000 lalek nieubranych 
po bu ct. do 5 złr. 

|| 300 gier towarzyskich. Kubu- 
|| sów. Pasiansy. Koni do hustania 
| sztuka od 5 słr. do 10 złr. 


Latarnie magiczne 
noleca magazyn 


Henryka Millera 


Lwów, Halicka 6. 


Pic Marjacki I, 3. 


2886 18 


Dla wygody łaskawej Publiczności, urzadziłem regmiarme trzm. 

sporta węgla kamienaezo górnoszlaskiego wprost z kopalń 

bea pośrrGaictwa p. H. Dat'nera, moge przeto dostarczać 
P. T. łaskawej Publiczności 


Węgla kamiennego 


w kastkach lub w kawałkach bez prochu w ecnie 
zł. 3-50 et. za 3 cetnerów z dostawą do domu w dniu zamó- 
wienia w woaach zamkniętych lub w plombowanych workach 
Dostarczam również z dostawa do domu: 


Wyprawki 
dla niemowląt f 


starannie wykonane 


KRalafiory włoskie polec handel 
Alberta Szkowrona, Lwów. 2637 


Lustra z konsolami ol zł 20 
ao Iu0, ramy do obrazów i futo- 
grafij wraz z oprawieuiem po Ce-: 
nie uader niskiej. Wyłączny skład 
luster, ram i szyb belgijskich 
Warszawska fabryka luster Lwów, 
Jagiellońska 1. 6. 2638 1—8 


Wspołpracownika i ucznia poszu- 
knuje apteka Niemirów. 2632 1—2 
Kucharki na wies poszukuje Zs- 
rząd dóbr Strzałków p. Stryj. 

odpisy świadectw przysłać. 
3559 2-5 


W imię Chrystusa Pana! 

By nie dać zgivać tym dzieciom 7 ma- 
łm z głoda, bo każdy dzień grozi zapełna 
niu tej familii, skreślić w tem miejscu 
całą uedze jest niemożliwym, udaje się 
jawo matka. spraszajac czułe serca Matek 
rzieciom i łaskawa Svan I'chliczność o 
|-zyjscie pieszezedzą: miłosiernych datków 
w pomoc, w clu wyjazdn, Elżbieta Skór: 
ssa |. 1. Tarnów, uł. Zatylny. 2628 


świażeyo 


KOŁDRY 
na owczej wełnie i ba- é 
wełnie, materace, CT 
wkładki spr do RY 
łóżek, siennici, ZX” Jedyny 
poduszki itp ESS wo LvoYie 
Q specjalny skład i 
SU pracownia wyrobów 
4 p scieli pod firma 
Józef Schuster 


Lwów dnia 29 listopada 1891. 


Szporek 


ZDLOŁU, 
pastwisko dla krów i owiec, także jako zielona pasza, wpły- 
C mcgąca bardzo ks- 
$ rzystnie być użytą jako przedplon ; jest do uabycia po cenie 

2 z | 10 złe. loco syacja Tarmopol, w Bogi*nówce, poczta Jezier- 

na. Na żądanie przesyłam próbki. Przy sprzedaży większej 
Nasienia tego wychodzi na morg 


wająca znakomicie 


partji daję znaczny rabat 


Magistrat król. stoł miasta. 


Kapelusze paryskie 


najmodniejsze, nadeszły świeże oraz kwiaty, pióra, cse- 
peczki wizytowe itd. które polecam po umiarkowanych ce- 


nach, Szanownym Paniom 


M. 'VUopolniecka 


"e Lwowie, plac Marjaczi 10. 
zzsk 


2639 1—3 


(spergulu maxima) 


roślina pastewna, bardzo wyda'na 


ua mleoczność krów, 


10 kilo. 


WW iIodzimierz Malczewasaii. 
2528 2— 


Pn PE EE A a NA M ANNA 


„AWIATe 


dwutygodniix illustrowany 
wychodzić bedzie w roku przyszłym, jako piątym swego istnienia, 


olbrzymi 


jako 


Sag dracwa bukowego w cenie zł 15:— DI po cenach możliwie najniż- 
I cetnarów rznietego na 2 cześci n Pi ! szych poleca handel 
n » 


skie etc po cenach najumiarkowańszych. 
2612 2—8 


ý Koks, cetnar po 70 ct. 
Wreszcie polecam handel mój obficie zaopatrzony we wszcikie 


towary kolon!'alne, delikatesy, wina, pi 
kle cie poc V JAN WAŻNY- 
ul. Czarneckiego 1. 2. Telefon l. 197. 


TE Btwaria Eotllinga 


WE LWOWIE, 2589 
ulica Halicka liczba 16. 


A Aa 
a oellaneń- j |5 


Najstosowniejsze podarki dla starych 
H |i młodych wyborne instrameyta musyczne 
JOW | strany. Instraumenta samogrujące, Aristo- 


najdawni :jszy 


2662 21—? 


Od 50 lat istniejąca firma 


JAN WALLACH i SYN 


Lwów, Rynek 1. 88. 


magazyn sukna i towarów wełnianych 


ma zaszczyt zawiadomić, że po rozszerzeniu swoich skła” 
dów, w partorze i na pierwszem piętrze, powiększył 
jeszcze i tak obfite dotąd zapasy sukna, z któremi 
nadal poleca się łaskawym względom. 


Nowości na sezon jesienno-zimowy. 


RE. 


Próbki na żądanie. 


je , Manopany, Hignony Symfon ony ze 

SA orani a po 6 zł. 30 ct, Aristony 

małe po 7 zł. 50 ct. tylko w jedynym spe- 
cyalnym składzie 2643 | 


J KAPRALIKA, Lwow. 


(najpyszniejszy przysmak orzeźwiający) 
z parowej fabryki plerników 


La Czyńskiego 


w eleganckich padelaczkach po £0 ct. 
do nabycia w składach własnych we Lmo= 
wie. w Kratowie,, w Przemyślu, w Jaro- 
sławiu, w Pradze, w Wiedniu i po wszyst 
kich znaczniejszych handlach korzennych. 
2495 13 - 


POZ I. mój 
4 
| 


GINETNANIKA 


ty: STT 


V=? 
ST 


1 [e 
4 2150 
ne MD 


ypocjalność! 


(dom Narodny. 


Za nadesłanicm przekazem 5O ct., wysełka franko. 2631 1-10 |! 


w tynie A E +, 


illuetrowany kalendarz 


powieściowy i informacyjny 


B jest najlepszy kalendarz na rok 1892, do nabyciu we wszystkich księgarniach 
= i handlach papleru lub u wydawcy Leona Hodesa Lwów Ormiańska 3 


- Angielka i bona trancuzka po- 
szukuje umieszczenia przez biu- 
ro Stow. Nauczycielek, Kraków 
i 1 Franciszkańska, 
a 2573 2—2 
jj wiczoły 


Jarząbki, Kuropatwy. 


również 


handlu 


Karola Bałłabana 


we Lwowie. 


Ze żyta  Bmioletnia żytnia 
wódka litrowa butelka 90 ot. 


«33 Lwów, ul. Kopsrnixą 7. 
e 


HOGG GOZGGDECI 
AKWARELE 


rędzia 


zaszczytaie znanego ar:vJty-malarza 
p. Seweryna Biszczzda | 
poleca 


jako najstosowniejszy podarsk 
aE” na gwiazdkę Ye 
Hote! Żorża. 


F. Niżałowski 
2 2313 2 — 


Lwów 


+00 a A _Radakcja i Admisistracja „Swiata“ w Krakowie 40 ulica Florjańska.! O KW A 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. Papier Braci Fijałkowskich z Bi złej. 


,Sunbi z treścią odnosząca sie do 


samym nakładzie i formacie, w nowej oaładce, przy współpracownictwie ma 
wybitnirjszych sił literacr"ich i arty»tycznyć polskich. z (za 
ma dodatkami książvowemi przy każdym zeszycie i czterema dodat- 
kami rycinowemi w ciagu roku. 

Nadto prócz dawniejszych rubryk stałych: powieści, nowelle, poezje, dramaty, 
komedje, szki:e historyczne, „ studja naakowe, podróże, krytyka i sprawozdania o 
sstuce znajdą czytelnicy w „Owiecie* działy nowe poświecone: polityce, 
nprzwom społecrnym i REY, mm krajowym i zagranicznym. W ciągu 
roku wprowadzony bedzie także dział € w rysunkach, z odp owiedniemi opłsami, 

W dziale artyctycemymz ponieszonać bedzie S 
l reš! e awnych i świecszych dzltjów ojezy 
sireh jakich w latach abiegłych nie umieszczał. Słowem charakter pisma z wiela 


KN beiłzie odmienny, chociaż przewodniego kieranka myślowego „8 wiat“ 
meni. > 


Premiuw nadzwyczajne «Świata». 
Trename:a*orowie którzy wniosą Wprost do adminis'racji pa. 


(Kraków 40 Florjadska) bez pośrednictwa księgarni i osób emłoroczną 


'Fennmeratę » góry otrsymaja jako premium nadzwyczajny oryginalny wła- 
snoreczny rysane 


gracy z tego premium korzystać, powinni nadesłać na opakowanie i 
po'ztowa rysunku 50 eentów. 


Prenumerata na „Swiat“ wynosi: 
Rocznie 1% złr., półrocznie 6 a?r., kwartalnie 3 złr. 


przesyłke 


NA TT 0 0 1 O, —* O PTO | M „POPE Y 


miat“ obrazy An Struch, 


nie | Do Kawy, Herbaty i Czekolady 


jednego z polskich artystów. Prenumeratorowie z prowincji pra- Po 


KU MIKEL HAIFY ANSES ZABAWIE 
ÓŻKA ARABSKA 


Wap 3A 


Praktyczne przepisy 
Pieczenia ciast świątecznych BANA 


a mianowicie: 


Bab, Placków, ćMazurków, 
Piermików 1 Tortów. 


UTAX 


kalafiory włoskie 


poleca najtaniej handel 


St. Markiewicza 


«e Lwowie, w Rynku liczba 42. 


Stara śliwowica z roku 1867 
7o butelka 1 zł. 40 ot. r 

Prawdziwe koniakl po 3 gl. 
20 ot., 3 zł. 7T0ot, 4 zł. 29 ot, 4 zł, 
70 ct. i 6 zł. 


2572 3—5 


Chleba, Butek, Rogali 


i różnych przysmaków 


zelrane przer i 
Florentyne i Wandę. : 
Wydanie czwarte, I 

ES Cena 50 centów. “WSH 


przesłaniu za przekazem kwoty 56 ciad 
uskułecznia się przesyłkę franko. 


Drukarnia W. Manieckiego 


kremi 


P 
DO NABYCIA w LITOGRAFI! 
J.KOSTKIEWICZA RAR AA 


jega. 


we LWOWIE 


Lwów, ulica Kopernika liczba 7. | (ena egzemplarza olewa | 


l zada m. m M M A 


4 maa | 


Ekonom 


obznajomion? gruntownia z wszel 
galeziami gospodarczemi, 
iasowością, chudowlą koni, gtrzel- 
nią ete, z bardzo dobremi refe 


Łaskawe zgłoszenia prsyj- 
muje W. Pan Marysnowski, apte- 
karz w Brodach. 


Z drukarni nar. W. Manieckiego — Zarządsca : Walenty Hodak. 


Rum Bremski stary 7/,, ltr. 
butelka 1 zł. 70 ct. i 2 zł, 20 ct. 


HERBATA 


zbioru tegorocznego pół kigrm. - 
po 2 zl., 3 zł, 4 zł. i 5 złr. 


Wysiewki herbiciane własne i 


pół klgrm. 1 sł. 60 ct. 
2603 3-4 


OT 


2614 2-6 


